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Nawet Mac Donald zraził się do Niemiec
Sowiecki komisarz spraw zagranicz­

nych Litwinow, udzielił agencji „ la s s "  
wywiadu, w którym przedstawił stan 
rokowań sowiecko - rumuńskich o pakt 
nieagresji. W  wywiadzie tym stw ier­
dził on przedewszystkiem, że dotych­
czasowe rokowania sowiecko-rumuuskie 
doprowadziły już do podpisania na wio­
snę b. r. protokółu, w którym podpisano 
uzgodnione między Rumunją a Sowieta­
mi punkty przyszłego paktu o nieagre­
sji. Punkty te nie miały już stanowić 
przedmiotu dyskusji, a dalsze rokowania 
miały się toczyć jedynie około punstów 
nieuzgodnionych. Te nieuzgodnione 
kwestje określił p Litwinow w następu­
jący sposób:

„Różnice stanowisk, iakie zarysow a­
ły się w Rydze, dotyczyły punktów na­
stępujących: przedstawiciel Rumunji za­
protestował kategorycznie przeciwko u- 
mieszczeniu w tekście paktu nieagresji 
ustępu, stwierdzającego, że kwestje 
sporne, istniejące pomiędzy układające­
mu się stronami pozostają o twarte  i że 
oba rządy pozostają w tych sprawach 
na dawnych stanowiskach. Protest ten 
był tem mniej usprawiedliwiony, że Ru- 
rrmnja sama poruszyła tę sprawę w 
pizeddzień rokowań i że istnienie spraw 
spornych pomiędzy ZSRR. a Rumunją a 
w pierwszym rzędzie spraw y Besarabji. 
jest ogólnie znane i nie może być podane 
w wątpliwość.

Ze swej strony Rumunją zapropono­
wała formułę zobowiązania w sprawie 
meagresji, która mogła być interpreto­
wana jako pośredni akt uznania przez 
rząd sowiecki okupacji Besarabji. Odrzu­
ciliśmy ^ ię c  kategorycznie tę formułę i 
wysunęliśmy inne propozycje, wedle 
których rząd sowiecki zobowiązywał jię 
do nieuciekania się w żadnym razie do 
siły dla załatwienia jakichkolwiek spraw 
spornych. Formuła ta dawała Rumunji 
całkowitą rękojmię, że rząd sowiecki 
nie użyje zatargu o Besarabję. jako pre­
tekstu do uchylenia się od zobowiązań 
paktu nieagresji. Okazało się w toku ro­
kowań na temat tych dwóch punktów 
spornych, że delegacji rumuńskiej zale­
ży mniej na samym pakcie nieagresji, 
aniżeli na uzyskaniu od rządu sowiec­
kiego uznania okupacji Besarabji.“

W  dalszym ciągu swego wywiadu 
oświetlił Litwinow z sowieckiego punk­
tu widzenia przyczyny przewlekania się 
rokowań sowiecko-rumuńskich. P rz y ­
czyną bezpośrednią było przedkładanie 
przez Rumunję bądź to bezpośrednio, 
badź też za pośrednictwem mocarstw 
zaprzyjaźnionych nowych projektów 
paktu, nie uwzględniających zupełnie u- 
zgodnionych i podpisanych w Rydze 
Punktów. Zdaniem p. Litwinowa pod 
ta taktyką rumuńską, przekreślającą o- 
siągnięte wyniki rokowań kryje się nie­
chęć do zawierania jakiegokolwiek pak 
tu z Sowietami. P. Litwinow oświad­
czył mianowicie:

„Odpowiedzialni mężowie stanu Ru­
munji oświadczyli nam otwarcie, że pakt

Londyn. W  związku z wątpliwościa­
mi co do mowy Mac Donalda, powstałe- 
mi wskutek nieścisłej relacji radiowej 
Reutera, podajemy obecnie dosłowne 
tłumaczenie, obchodzących nas ustę­
pów.

Oto wspomniane ustępy: „Rząd na­
rodowy nie może wyobrazić sobie Eu­
ropy i całego świata bez Ligi Narodów. 
My stoimy przy Lidze, my stoimy przy 
pakcie Ligi. Pragnę rozbrojenia takiego, 
które istotnie przyczyni sie do rozwią­
zania obecnego zagadnienia umocnienia 
pokoju. Osia naszej polityki nie jest 
zbrojenie, lecz rozbrojenie. Oto zagad­
nienie, stojące przed nami. N iemcy'w ie­
dzą doskonale i wiedzieli już o tem od 
pewnego czasu, że Wielka Brytanja nie 
sprzeciwia się ich żądaniu, by ich trak­
towano jako równych na konferencji 
rozbrojeniowej. Niemcy wiedzą także, 
że nam bardzo na tem zależy, aby cka- 
zję tę wykorzystać  celem zapewnienia 
stosunków, opartych na większem niż 
dotychczas zaufaniu między Niemcami 
a ich sąsiadami. To bezinteresowne ży­
czenie z naszej strony jest i było jedną 
z głównych przesłanek polityki rządu

Berlin. Bawarska partja ludowa w y­
dała odezwę, precyzującą jej stosunek 
do aktualnych zagadnień polityki w e­
wnętrznej i zagranicznej. Uważając o- 
statnie rozwiązanie Reichstagu za naru­
szenie żywotnych interesów narodu nie­
mieckiego, odezwa sprzeciwia się na­
rzuconemu absolutyzmowi i domaga się 
pełnowartościowego przedstawicielstwa 
ludowego. B aw arska partja ludowa 
sprzeciwia się wszelkim próbom zmia­
ny ordynacji wyborczej w  kierunku u- 
przywilejowania sfer posiadających. Re 
forma ustroju Rzeszy winna iść w kie­
runku przywrócenia krajom związko­
wym  praw, zaproponowanych w umo-

Medjolan. Dziennik gospodarczo-fi­
nansowy „II Sole", komentując mowę v. 
Papena, wygłoszoną w Monachjum — 
bardzo ostro krytykuje stanowisko kanc 
lerza niemieckiego, który „nie wstydzi 
się aplikować na w ew nątrz  najsurow­
sze kryterja  protekcyjne i w zyw ać ryn­
ki zagraniczne do bardziej liberalnego 
systemu konsumeji produktów przem y­
słowych niemieckich". Dziennik sy-

meagresji jest dla Rumunji zbyteczny. 
Trudno oczekiwać od tych polityków, 
aby prowadząc rokowania, starali się o- 
siągnąć wynik pomyślny, nawet gdy za­
pewniają o swem dążeniu do usunięcia 
trudności, dzielących Rumunję i ZSRR. 
Zastąpienie artykułów poprzednio uzgo­
dnionych naskutek długich rokowań, 
przez nowe artykuły, dające pole do 
nowych sporów, nie może mieć innego 
ceiu, jak przeciąganie rokowań i odro-

na rodowego. O ile to nie będzie doko­
nane teraz, to konsekwencje tego nie 
uiatwia rozbrojenia, nie zapewnia po­
koju. W szystko wskazuje na koniecz­
ność zapewnienia powszechnego poro­
zumienia w sprawie niemieckiej i nie- 
tylko co do jednego punktu. Dlatego 
musimy się interesować całokształtem 
niemieckiej sprawy. P rz y  omawianiu 
i zawieraniu takiego porozumienia, Niem 
cy winny starać się być obecni, i w y ­
mieniać poglądy z nami wszystkimi. 
Zarówno Włochy, jak i my, zgodziliśmy 
się jak trudność tę rozwiązać. Także 
Francja, z początku niechętna, zgodziła 
się spotkać z Niemcami, Włochami i z 
nami, nie mogła bowiem brać odpowie­
dzialności za opóźnienie porozumienia, 
które umożliwi powodzenie konferencji 
lozbrojeniowej oraz przeprowadzenie 
— jako rezultatu naszych rozmów — 
takiego traktatu, który nie byłby tylko 
czczą formalnością, lecz któryby stano­
wił postęp w kierunku wzajemnego za­
ufania i dobranej woli międzynarodowej. 
Głęboko żałuję, że Niemcy,»oświadcza- 
jąc gotowość udziału w takiej konferen­
cji, nie godzą się na zebranie się w Ge-

wach z roku 1871. Reforma Rzeszy nie 
powinna być narzucona Niemcom z Ber­
lina. W  zakresie polityki zagranicznej 
baw arska partja ludowa gotowa jest 
poprzeć każdy rząd w  walce o równo­
uprawnienie Niemiec w kwestji zbrojeń. 
Partja  wypowiada się za gospodarką li­
beralną, uwzględniającą interesy stanu 
średniego, oraz przestrzega przed 
wszelkiego rodzaju eksperymentami in- 
flacyjnemi, zagrażającemi walucie. — 
Chcąc współdziałać w  kształtowaniu 
nowych Niemiec, baw arska  partja ludo­
wa nie pozwoli jednak sprowadzać się 
— jak zaznacza odezwa — do bezwol­
nego narzędzia polityki berlińskiej.

gnalizuje niebezpieczeństwo zalewu ryn 
ku włoskiego produktami niemieckiemi, 
wysyłanemi obecnie w  wielkich ilo­
ściach do Włoch w  obawie przed wpro­
wadzeniem skontyngentowania. Naogół 
ton prasy omawiającej pertraktacje wło­
sko - niemieckie w  dziedzinie wymiany 
handlowej jest nacechowany akcentami 
krytycznemi.

czenie podpisania paktu a może nawet 
jego uniemożliwienie."

Oczekiwać należy, że rząd rumuński 
zajmie stanowisko wobec tych conaj- 
mniej niedyskretnych wynurzeń Litwi­
nowa na temat nieukończonych jeszcze 
rokowań. W ynurzenia takie czyni się al­
bo wtedy, kiedy się zupełnie zwątpiło 
w rezultaty rokowań, albo kiedy się oba­
wia, że rokowania jednak doprowadzą 
ao rezultatów.

newie, dla przyczyn, których istota jest 
dla mnie trudna do pojęcia."

W kołach ambasad polskiej i francu­
skiej mowa Mac Donalda komentowana 
jest jako dowód chęci przeprowadzenia 
junctim pomiędzy zagadnieniami rów* 
nouprawnienia i bezpieczeństwa.

Dni Mac Donalda policzone?
Londyn. Wznowienie prac Izby Gmin 

po przerwie letniej spowodowało w  
Londynie znaczne ożywienie politycz­
ne. Dokoła parlamentu ustawiono sil­
ne oddziały policji z powodu obaw y 
przed planowanemi przez komunistów 
demonstracjami bezrobotnych. W  samej 
Izbie, wypełnionej szczelnie, panowała 
atmosfera polityczna podniecona. O- 
świadczenie Thomasa, że rząd wypo­
wiedział umowę handlową z Sowieta­
mi, przyjęte było przez konserwatystów  
entuzjastycznie. Również ironiczne w y ­
jaśnienia Thomasa na temat rokowań z 
Irlandją, która zgłaszać ma pretensje w  
wysokości 400 milj. funtów z tytułu nad­
płacenia podatków od 130 lat, w yw oła ­
ły zadowolenie u konserw atystów . Na­
tomiast po stronie Labour P a r ty  wido­
czne jest zaostrzenie opozycji przeciw­
ko rządowi. W skazów ką tego, że La­
bour P a r ty  przechodzi do ostrego opo­
ru, jest złożenie przez Hendersona kie­
rownictwa partji. Koła liberalne w ska­
zują także na zamierzoną ostrą opozy­
cję liberałów. W szystko przemawia za 
tem, że obecna sesja parlamentu w yja­
śni sytuację polityczną i zmusi rząd do 
bardziej jasnej i stanowczej polityki, 
która, o ile pójdzie na lewo, doprowa­
dzi do rozłamu wśród konserwatystów, 
o ile zaś pójdzie na prawo, co jest bar­
dziej prawdopodobne, zmusi Mac Donal­
da do ustąpienia. W  kuluarach parla­
mentu utrzymują, że premierostwo Mac 
Donalda nie potrwa dłużej, niż 6 miesię­
cy.

O. Ledóchowski u Ojca św .
Citta del Vaticano. Ojciec Święty przy­

jął na dłuższej audiencji gen. Jezuitów O. 
Ledóchowskiego.

Kpt. Karpiński wraca do kraju.
Jerozolima. Kapitan Karpiński przybył 

w południe do Gazy, witany przez konsula 
generalnego R. P. Kurnikowskiego i władze 
lotnictwa, poezem wraz z Rogalskim odle­
ciał do Jerozolimy, gdzie był podejmowany 
w konsulacie generalnym R. P. W czwar­
tek nastapi odlot do Allepo. Lotnicy czują 
się doskonale. Samolot jest w bardzo do­
brym stanie.

Rząd belgijski w  dymisji.
Bruksela. Rząd belgijski Renkina podał 

się do dymisji.
Zaprzeczenie pogłoski o chorobie 

Gandhiego.
Poona. Zaprzeczają oficjalnie pogłosce 

jakoby Gandhi dostał ataku paraliżu.

Aresztowanie szpiega w  szatach  
mnicha buddyjskiego.

Bruksela. Na granicy niemieckiej ujęto 
szpiega ftazwiskiem Trebitsch Lincoin — 
Przybył on z Chin. Przy szpiegu znalezio­
no paszport z wizą do Niemiec. Lincoln 
ubrany był w strój duchownego buddyj­
skiego.

Zastrzeżenia Bawarji pod adresem Berlina.

Włosi obawiaią sią zalewu swego kraju 
towarami niemieckiemi.



Funt angielski znowu drży w posadach.
Londyn. Na giełdzie londyńskiej trw a 

Sod wczoraj bardzo znaczny spadek fun­
ta. W dniu wczorajszym wartość funta 
w  stosunku do dolara spadła z 3,45 do 
3,41. Dziś funt spadł do 3.36, lecz przy 
zamknięciu giełdy doznał pewnej po­
praw y i notowano go po 3,39ł/8 dolara 
za funt. Najniższy kurs funta po zaj­
ściu z parytetu złota wynosił w grudniu 
ub. roku 3,23. Obecny spadek funta tłu­
maczy się na giełdzie znacznem zapo­
trzebowaniem obcych walut i dokony­
waniem płatności za rozmaite surowce 
zwłaszcza zaś za zboże i bawełnę.

Powodem spadku jest również w y­
zbywanie obecnie konwertowanej 5 % 
pożyczki wojennej przez tych, którzy 
konwersji na 3Vz proc. nie zaakcepto­
wali. Narazie ze strony Banku Angiel­
skiego nie czynione są żadne starania u- 
trzym ania funta na wyższym kursie. 
Spadek kursu funta wywołuje oczywi­
ście znaczny w zrost cen złota, które 
podskoczyło o 2 szylingi 2 pensy, docho­
dząc do ceny 122 szylingi i 2 pensy za 
uncję. Najwyższą cenę za złoto płaco­
no 6 stycznia br., mianowicie 122 szylin­
gi i 9 pensów za uncję. W  związku z 
wczorajszym wzrostem ceny złota, za 
czął się znowu ruch sprzedawania zło 
tych monet. Za złotego funta płacone 
wczoraj 28 szylingów i 6 pensów.

W  Niemczech zaniepokojenie 
spadkiem funta.

Berlin. Nagły spadek kursu funta 
szterlinga i tow arzysząca mu zniżka w a 
lut skandynawskich w yw ołały w  Niem­
czech duże zaniepokojenie. Dzienniki 
notują już znaczne straty, jakie ponie­
sione zostały przez Niemców w; obro­
tach funtami niezabezpieczonych przed 
wahaniem kursu. Niemiecki eksport 
spadł ostatnio wobec szerokiego frontu

dumpingowego w alut — pisze „Bórsen- 
Kurier“. Zjawisko to jest tęmbardziej 
niepokojące, że Anglja zmierza w ten 
sposób do podniesienia na sw ą korzyść 
walutowej premji 'eksportowej. W ska­
zuje się tu przytem  na fakt, że spadek

kursu funta nastąpił po nagłem w strzy­
maniu oficjalnej akcji interwencyjnej i 
że łączy się to z chęcią zatrzymania w 
Anglji kapitału podczas zbliżającej się 
konwersji angielskich pożyczek wojen­
nych.

Wzrost polskiej floty wojennej.
Warszawa. Ministerstwo Przem y­

słu i Handlu komunikuje, że dnia 19. bm. 
został podpisany kontrakt kupna statku, 
przeznaczonego dla celów polskiej ma­
rynarki wojennej. Nabyty statek, nale­
żący dotychczas do Polsko-Brytyjskie­
go Tow arzystw a Okrętowego posiada 
pojemność 2.450 ton rejestrowanych 
brutto. Cena kupna została w całości 
pokryta przez Komitet Floty Narodowej 
— który wobec ustaw y o jego likwida­
cji, powierzonej Ministerstwu Przem y­
słu i Handlu zdołał już ściągnąć znaczną 
część swoich należności i zgromadzić 
lundusze dotychczas rozproszone po ró-

Szkoła niemiecka wychowuje 
odwetowców.

Berlin. Turyngijski minister oświaty 
Waechtler, członek partji narodowo-socja- 
łistycznej polecił, aby począwszy od jutra, 
poświęcić ostatnią lekcję w tygodniu wy 
głaszaniu djalogów skierowanych przeciw' 
ko traktatowi wersalskiemu. Uczeń lub na­
uczyciel winien odczytać art. 231 traktatu 
wersalskiego o winie, którą ponoszą Niem 
cy za wybuch wojny a cała klasa ma od 
powiedzieć słowami: „Niechaj pali nas duża 
hańba Niemiec aż do dnia odzyskania ho 
nora i wolności", poczem powinna się od­
bywać lekcja języka niemieckiego. Nowe 
rozporządzenie nakazuje ponadto urządzać 
co roku po Wielkiej Nocy serję odpowied­
nich wykładów o postanowieniach traktatu 
dotyczących oderwanych od Niemiec tery 
torjów, zbrojenia i winy za wybuch wojny, 
Nauka hisorji w ostatnich klasach wszyst­
kich szkół winna kończyć się 3-miesięcz 
nem rozważaniem poświęconem postano 
wieniom traktatu wersalskiego i idei walki

żnych komitetach lokalnych, przyczem 
przeszło 50 proc. potrzebnej sumy uzy­
skano ze specjalnego konta „Dar Szko­
ły Polskiej", powstałego wyłącznie z o- 
fiar młodzieży szkolnej i nauczyciel­
stwa. Z tego też względu statek po o- 
trzymaniu bandery wojennej, oraz do­
stosowaniu go do potrzeb marynarki bę­
dzie nosił nazwę „Sławomir Czerwiń­
ski", jako w yraz hołdu dla zmarłego 
ministra oświaty a zarazem protektora 
zbiórki na okręt „Dar Szkoły Polskiej". 
Nadto na okręcie będzie umieszczona 
tablica, uwidaczniająca udział młodzie­
ży w budowie floty narodowej.

TELEGRAMY.

Polak biie światowy rekord w lotnictwie.
Warszawa. Aeroklub Rzeczypospo­

litej Polski otrzym ał w  dniu wczoraj­
szym oficjalne powiadomienie, że w y­
czyn Inż. Drzewieckiego został uznany 
za międzynarodowy rekord wysokości 
w kategorji Il-gl samolotów turystycz­
nych. Rekord ten miała dotychczas 
Francja. Rekord Drzewieckiego wyno­
si 6.023 m. Pierw szy tego rodzaju re­
kord ustalił w  roku 1929 por. Żwirko, a

następnie w  roku 1931 osiągnął wyso­
kość blisko 6.000 mtr. W yczyn ten je­
dnak z przyczyn drobnych usterek for­
malnych nie został uznany. Samolot 
RWD — 7, na którym Żwirko atakował 
rekord wysokości, a inż. Drzewiecki o- 
statecznie go ustalił, oglądać można na 
„W ystawie pamiątek po śp. por. Żwirce 
i inż. Wigurze" w Bagateli.

Mniejszości narodowe w Niemczech 
przed wyborami.

Ostatnio została ustalona wspólna dla 
wszystkich mniejszości narodowych w 
Niemczech lista kandydatów poselskich. Na 
liście tej, noszącej nazwę „mniejszości na­
rodowe w Niemczech" figurują:

1) dr. Jan Kaczmarek, kierownik naczel­
ny Zw. Polaków w Niemczech,

2) Ks. prób. dr. Bolesław Domański, 
prezes Zw. Polaków w Niemczech.

3) Piotr Budach, rolnik (Duńczyk).
4) Jan Skala, redaktor (Serbołużyczan.),
6) Johannes Oldsen. rolnik (Fryzyjczyk),
7) Leopold Mika, rolnik ze Śląska Opol­

skiego.
Żywe jeszcze jest wspomnienie ostatniej 

porażki listy mniejszości w Niemczech. Po­
lacy z tej porażki winni wyciągnąć wnio­
ski, jeśli chodzi o ustosunkowanie się do 
obecnych wyborów. Demoralizujące napię­
cie walk partyjnych wciągnęło w wir wielu 
Polaków, którzy dali się usidlić różnym 
partjom niemieckim. Tymczasem pewnem 
jest, że żadna z partyj niemieckich wobec 
dzisiejszego kursu imperialistycznych i mi­
litarnych Niemiec nie stanie w obronie 
mniejszości polskiej. Mniejszość ta winna

zdać sobie sprawę z tego, że nic ją nie ob 
chodzą niemieckie porachunki partyjne.

Związek Polaków w Niemczech wydał 
ostatnio w prasie polskiej, wychodzącej w 
Rzeszy szereg odezw, w których wzywa 
do jak najliczniejszego udziału w wybo­
rach, do udziału pod znakiem odwrócenia 
się od zmagań partyjnych, a z wiarą w o- 
siągnięcie jak najlepszych rezultatów.

- 0-

Bezrobotnl w  Anglji burzą się.
Londyn. Bezrobotni zorganizowali w 

różnych częściach Londynu oraz na je­
go przedmieściach manifestacje w celu 
zaprotestowania przeciwko organizo­
wanej ankiecie, mającej na celu zbada­
nie warunków bytu bezrobotnych. Ma 
nifestanci zamierzali udać się do ratu­
sza, lecz silne oddziały policji pieszej i 
konnej zagrodziły im drogę. Doszło do 
starcia z policją, która użyła pałek. Pe­
wna ilość manifestantów odniosła kon­
tuzje. Poważniej rannych nie było. Do­
konano licznych aresztowań.

Budżet Polski na Radzie Ministrów.
W arszaw a. Preliminarz budżetowy 

na rok 1933-34, którego rozpatrzenie 
przez Radę Ministrów projetkowane jest 
w nadchodzący piątek, jak słychać — 
składać się ma z czterech części: admi­
nistracja, przedsiębiorstwa, monopole i 
fundusze. (Dotychczas budżet składał 
się z 3 części). Preliminarz na nadcho­
dzący rok budżetowy zawierać ma ró­
wnież dane, dotyczące wykonania bud­
żetu na rok 1931-32. Co do sumy glo­
balnej wydatków, to według pogłosek 
wynosić ona ma 2 miljardy 450 miljo- 
nów złotych, dochody zaś 2 miljardy 
100 miljonów złotych. Niedobór budże­
towy równałby się w tym wypadku su­
mie 350 miljonów zł. Jeżeli jednak 
zważyć, że preliminarz po stronie w y­
datków zaw iera sumy, jak np. pozycja 
objęcia moratorjum Hoovera, które to 
sumy z pewnością nie będą w ydatko­
wane w  nadchodzącym roku budżeto­
wym, to deficyt wyniesie nie 350, lecz 
220 miljonów złotych. Są to oczywiście 
dane nie definitywne i rzecz prosta, — 
mogą jeszcze ulec daleko idącym zmia­
nom.

W  Polsce jeszcze spada bezrobocie.
Warszawa. Według danych statystycz­

nych, liczba bezrobotnych zarejestrowa­
nych w Państwowych Urzędach Pośred­
nictwa Pracy wynosiła w dniu 15 bm. na 
terenie całego państwa 146.068 osób, co sta­
nowi spadek w stosunku do tygodnia po­
przedniego o 100 osób.

Zjazd wojewodów.
Warszawa. W dniu 18 bm. w gmachu 

Ministerstwa Spraw Wewnętrznych rozpo­
czął się pod przewodnictwem Ministra 
spraw wewnętrznych dwudniowy zjazd wo 
jewodów, poświęcony sprawom samorzą­
dowym, gospodarczym i administracyjnym.

Ks. kardynał Hlond po kuracji.
Krynica. Dnia 18 bm. popołudniu odjechał 

stąd po 4-tygodniowej kuracji Prymas Pol­
ski ks. kardynał Hlond. Żegnały go miejsco­
we władze oraz młodzież szkolna.

Na pożegnanie otrzyma! od Niemiec 
ambasador Francji medal Goethego.

Paryż. Z polecenia prezydenta Hinden^ 
burga ambasador niemiecki w Paryżu v. 
Hoesch wręczy jutro premierowi francu­
skiemu Herriotowi medal z okazji 100-lecia 
śmierci Goethego. Od r. 1914 zdarza się po 
raz pierwszy, że rząd Rzeszy oficjalnie przy 
znaje francuskiemu mężowi stanu odznacze­
nie. Następnie na Quai d'Orsay odbędzie się 
śniadanie, wydane na cześć niemieckiego 
dyplomaty, który, jak wiadomo, opuszcza 
Paryż, obejmując stanowisko ambasadora 
w Londynie. — „Odtąd — pisze „Paris Mi­
di" — rząd francuski może również nie­
mieckim mężom stanu rozdawać odznacze­
nia, skoro pierwszy krok w tym kierunku 
zrobili Niemcy." — Następca v. Hoescha v. 
Koester przybędzie do Paryża z począt­
kiem listopada.

Okupiona zbrodnia.
42) (Ciąg dalszy.)
Wuj Osterrot myślał też wiele przez 

drogę, bardzo wiele. Myślał o tej uro­
czo pięknej kobiecie, która siedziała o- 
bok niego, jakoś dziwnie rozmarzona. 
Doświadczone oko Osterrota dostrzegło 
doskonale żar płonący na dnie duszy Sa­
biny i pytał samego siebie, czego ona 
pragnie? Co ona pocznie z sobą w życiu 
do jakiego celu dąży?

Gondola, kołysząc się łagodnie, pły­
nęła dalej i dalej. W szyscy troje zbu­
dzili się z zadumy, gdy uderzenie o 
brzeg oznajmiło im, że przybili do lądu.

Sabina otworzyła szeroko oczy i ro­
zejrzała się wokoło. Osterrot widział 
to spojrzenie i zdawało mu się, jakby 
niechcący podsłuchał jakąś tajemnicę.

Gdzie błądziły jej myśli? P rzy kim 
by ły? Czy miały cel w yraźny? — po­
myślał.

O trząsnąw szy się z zadumy, pod 
wpływem uczuć serce jej przepełniają­
cych, młoda kobieta z wybuchliwą pra­
wie wesołością rozmawiała przez drogę, 
wiodącą na drugą stronę wyspy. Dro­
ga to niedaleka.

Na wybrzeżu było pełno ludzi. P a­
nowie przeważnie w czarnych, panie w 
czerwonych kostjumach. Jak  oko mo­

gło dosięgnąć, ciągnęły się wody A drja-1 
tyku.

W ędrowali po białym piasku w y­
brzeża. Wuj Jan naprzód, sam jeden, 
aby odpocząć rychlej po męczącym, 
przykrym  dla niego gwarze. O pięć 
kroków za nim Zuzanna, śledząc oczy­
ma za odpływającemi falami. Sabina 
postanowiła nazbierać muszli dla Lea, 
lecz teraz, cała pogrążona w zadumie, 
zapomniała o muszlach. W uszach jej 
brzmiał szum nieskończony fal morskich. 
Przed jej oczyma ciągnęły się tylko nie­
bo, morze i białe wybrzeże.

— Dzień dobry pani! — rozległ się 
nagle radosny głos za nią.

Odwróciła się. Edgar stał przed nią. 
Nie potrafiła nawet słowa wypowie­

dzieć z niezmiernej radości. Parasolkę 
opuściła na ziemię, tak samo torebkę rę­
czną — i obiema rękami ściskała dłoń 
ukochanego.

On przybył tutaj także z radością w 
sercu, a nie mąciły jej obawy żadne. 
Cieszył się z podróży, ze spotkania z 
Sabiną, z tego, że jej swem przybyciem 
radość sprawi, cieszył się też, że spółka 
sympatycznego mu pana Osterrot i pię­
kną przyjaciółkę Sabiny — Zuzanny.

Podczas podróży rozważył w szyst­
ko dokładnie, ułożył program pełen roz­
wagi.

— Sabino! — w yszeptał — droga...
— Edgarze... Edgarze!

Brzmiało to jak stłumiony okrzyk. W 
tej chwili Zuzanna obejrzała się.

— Wujaszku! — zawołała głośno — 
chodź wujaszku, zobacz kto przybył!

Sabina z Edgarem zbliżali się spiesz­
nym krokiem.

Edgar zdjął kapelusz i podał rękę 
starszemu panu.

Osterrot pytająco spojrzał na Zuzan­
nę. Wiedziała ona. że wzrok taki zna­
czy: kto to taki? gdzieżem ja tego czło­
wieka widział?

Przyzwyczajona do odpowiedzi w 
takim razie Zuzanna odezwała się:

— To pan Kornet, wujaszku.
— Kornet... Kornet... przepraszam 

pana... nazwisko jest mi znane... ale w 
tej chwili...

Sabinie tchu brakło.
Może wujowi przyszedł na myśl 

związek, jakie nazwisko to miało ze 
śmiercią Zeuterna.

— Ależ wujaszku — przemówiła ze 
śmiechem Zuzanna — czy już zapomnia­
łeś, jak pan Kornet nas wyratował w te­
dy z biedy, kiedyśmy to z powozem u- 
grzęźli w błocie, a mosty były zerw a­
ne?

— Ach przepraszam stokrotnie! wi­
działem pana wtedy w mundurze, v\ięc 
dziś nie poznałem.

O sterrot czuł się w zupełności uspo­
kojony i ścisnął rękę Edgara ze zdwo- 
janą serdecznością, ponieważ w ten spo­

sób chciał naprawić swoje zapomnienie. 
Tqj> że Sabina, której wówczas z nimi i z 
Zuzanną nie było, znała też Korrneta. to 
zupełnie uszło uwagi wuja.

Wiecznie wszystko obserwując, czę­
sto nie dostrzegał rzeczy ważnych.

Zuzannie zdawało się, że z trwogi 
przytomność ją odbiegnie. Co będzie z 
tego spotkania, gdyby wuj domyślił się 
prawdy! Co byłoby, gdyby Sabina do­
wiedziała się, że Edgar przybył tu jako 
debry przyjaciel, a nie jako starający się 
o jej rękę? — Ona by sobie odebrała ży­
cie! A co byłoby, gdyby Kornet podep­
tał wszystkie przeszkody i ożenił się 2 
Sabiną?

Zuzanna rzekła sobie w duchu, ze 
wtedy pogardzałaby całym światerfl- 
Poczciwej dziewczynie wydawało się to 
wszystko niepojętem.

Powoli wszyscy wracali do równo­
wagi. Sabina rozmawiała coraz SP°' 
kojniej, pewniej, świadomość wielkiego 
szczęścia rozjaśniała jej duszę. Edg(n 
zupełnie swobodnie zabawiał wuja D- 
sterrot. Zuzanna widząc, że się nic stra­
sznego nie stało, że piorun nie spadł 
jasnego nieba, poczęła też w trącać się 
do rozmowy. Po bliższem zaś PrzyP^' 
trywaniu się doszła do wniosku, że t  '  
gar Kornet jest naprawdę wytwornym* 
pięknym mężczyzną, najprzyjemniej­
szym ze wszystkich tych, których dota 
poznała.,..



Kronika blei::a
Czwartek

październ ika

Ś w . Jana Kantego,
(kapłana i w yzn . 

Św . Ireny, panny  i 
męczenniczki.

Kalendarz słow iański: B udzis ław a. 
Jutro piątek, 21 października: Św .

M alchusa, męczennika.

Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 6,13; o godz. 16,44.
K s i ę ż y c a o  godz. 19,36, o godz. 12,39.

*

Z historii śląskie?.
20 października 1740. U m arł Karol 

VI, ce sa rz  niemiecki, pod k tó rego  b er­
łem  zna jdow ał się Śląsk. P o  jego śm ier­
ci có rk a  jego M arja  T e re sa  p rz y b ra ła  
ty tu ł  królowej W ęg ie r  i Czech; zam ia­
n o w a ła  m ałżonka  sw eg o  F ran c iszk a  Ste 
fana  w sp ó łrząd cą  jej p ań s tw  au s tr iac ­
kich, by  tą  drogą w p ro w ad z ić  go na 
tron cesarsk i,  lecz z w szys tk ich  stron 
m ia ła  p rzec iw ników . — 1820. P o  po łu ­
dniu o godz. 1 zdążał car rosyjski Ale 
k sa n d e r  1 przez  Gliwice i Rudę w śród  
bicia dzw o n ó w  i o k rz y k ó w  ludu do R a­
c iborza .  O godz. 3 odjechał do O p aw y  
na  kongres  t rzech  m onarchów . —  1828. 
W ro c ław sk i  biskup sufragan Karol Au- 
lok p rzedsięw zią ł  z polecenia ks. biskupa 
E m anue la  S zym ańskiego , podróż w izy ­
tacy jną  w  dekana tach  bytom skim  i 
p szczyńsk im  i w y b ie rzm o w a ł  w  B y to ­
miu kilka ty s ięcy  w iernych .  —  1871. 
U m arł  w e W ro c ław iu  ks. W incen ty  
Kraiński, k tó ry  późno w stąp ił  do stanu 
duchow nego . Był nauczycie lem  m ow y 
polskiej w  un iw ersy tec ie ,  sp o w ied n i­

kiem w  ka ted rze  w roc ław sk ie j  i au to ­
rem  licznych dzieł w  polskim języku. — 
1887. Ks. J e rz y  Kopp, biskup fuldajski, 
zos ta ł  in tron izow any  na stolicę biskupią 
w e W rocław iu. — 1921. Na m ocy uchwa  
ły  rady am basadorów, przydzielono  
P olsce  tę część Górnego Śląska, która 
razem z cieszyńską częścią  stanow i o- 
becne w ojew ództw o śląskie. — 1929.
W e W rocław iu odbyło  się na sali „Domu 
Po lsk iego"  p rzedstaw ien ie  tea tra lne . 
O degrano  komedję „Po low anie  na mę 
ża" .

*■

W  roku: 1228.. R adoszow ianie . Nie- 
dobczycan ie  i Książeniczanie zostali 
zw olnieni od ponoszenia różnych  c ięża­
rów . — 1228. P o  przeniesieniu k laszto­
ru P anien  N orbertanek  z R ybn ika  do 
C zarn o w ąsó w , w ioska  Żelazna sta ła  się 
w łasnośc ią  tego klasztoru . —  1228. Uli­
ce  m ias ta  Opola w  tym  czasie bruko­
w a n e  nie by ły .  Domki m ałe  z d rzew a, 
o toczone ogrodam i i polami. T a rg o w i­
sko było  w  miejscu dzisiejszego kościoła 
ew angelickiego. P rze d te m  należała  
św ią ty n ia  ta do k lasztoru  0 0 .  M inory­
tów . — 1228. Kazimierz ks. opolski ka­
zał w znieść  w około  zaniku i m iasta  
Opola m u ry  w  miejsce d o ty ch czaso ­
w y ch  d rew n ian y ch  umocnień. — 122S 
do 1230. W  tych  latach przybyli do Zło- 
tejgóry franciszkanie , powołani przez 
księżnę Jadw igę ,  m ałżonkę ks. H e n ry ­
k a  1. B rodatego .

—  F a łszy w e stuzłotów ki. W  o s ta t ­
nich dniach w  różnych  m iejscow ościach 
kra ju  ukaza ły  się w  obiegu fa łszy w e 
stuzło tów ki. F alsyfikaty  są typu VI em i­
sji z dnia 28 II. 1929 r. Różnią się one od 
o ry g in a łó w  odm iennym  rodzajem  pa­
pieru. Znak w odny  jest s łabo w idoczny 
i jak w sk azu ją  poszlaki, kon tu ry  znaków  
w o d n y ch  odciśnięte są  później na papie­
rze. P o r t r e t  Kościuszki w sku tek  złego 
c ien iow ania  tw a rz y  i w ło só w  nie u w y ­
datn ia  się tak  jak na  au ten tyczn .  b an k ­
notach. W śró d  licznych w ad  i b ra k ó w  
uderza  na fa lsyfika tach  sze reg  z w ra c a ­
jących  uw agę  niedociągnięć technicz­
nych. Poszczegó lne  fragm en ty  ry su n k o ­
w e  są  m ało  w idoczne. M o ty w  ram ki z 
m o ty lk ó w  zaw ie ra  odmienne k ro p k o w a ­
nie i jest kilkakrotnie  p rz e rw a n y .  Tło w 
kolorze żó łtym  na odw ro tne j s tronie 
banknotu  jest odm ienne od oryginału . 
O b w ó d k a  k o n tu ró w  liter w y k azu je  licz­
ne p rze ry w an ia ,  w sk u tek  czego kropki 
i c ieniow ania nap isów  w y d a ją  się jakby

Projekt naruszenia odpoczynku niedzielnego.
K atowice, 19 października.

W  prasie  został opublikow any pro ­
jekt dekretu , now elizu jący  do tychczaso­
we przepisy  o godzinach handlu. P r z e ­
pisy te  w  n iek tó rych  gałęziach handlu 
znoszą w p ro s t  całkow icie św iętow anie  
niedzieli i dni św ią tecznych , w  innych 
zaś pow ażnie ograniczają  je.

Z punktu w idzenia  gospodarczego 
bardziej niż p rob lem atyczne jest, czy  za ­
mierzona now ela  w płynie  korzystn ie  na 
polepszenie sytuacji  w  przem yśle  i han­
dlu. Inne p ań s tw a  europejskie, więcej 
odczuw ające  k ry z y s  gospodarczy , ani­
żeli Polska, nak np. Anglja, Niemcy, nie 
rozpoczęły  walki z k ry zy sem  od w y ło ­
m ów  w  św ię tow aniu  niedzieli. W  pro ­
gramie walki z k ry z y sem  i bezrobociem 
św ię ta  zosta ły  n ienaruszone. W ręcz  
przeciwnie, na porządku dziennym  mię­
d zy narodow ej konferencji gospodarczej 
znajduje się wniosek rządu włoskiego o 
skrócenie tygodnia p racy  do 40 —  go­
dzin, t. j. pięciodniowego tygodnia, aby 
w ten sposób dać m ożność zatrudnienia 
większej ilości bezrobotnych .

Z punktu widzenia, religijnego i spo­
łecznego projekt u s taw y  zaw ie ra  p o w a­
żne niebezpieczeństw a. P rzy k azan ie  
Boże w y raźn ie  nakazuje dzień św ię ty  
święcić, obow iązkiem  każdego katolika 
jest w  dniu tym  w ysłuchać  M szy  św. i 
p o w s trzy m ać  się od pracy, n iespowodo- 
w anej koniecznością życiow ą.

P ro jek t  noweli, k tó ry  zezw a la  p e w ­
nej gałęzi handlu na pracę, w  czasie  od 
maja do 31 październ ika od godz. 9 do'23 
na  w szy s tk ie  dni tygodnia, a  w ięc w  
św ię ta  i to ca ły  dzień, s taw ia  katoliKów 
w obec n iebezpieczeństw a niemożności 
w ykonan ia  ich obow iązków  religijnych.

T ak  sam o m a  się sp ra w a  ze w szy s t-  
kiemi sklepami w  m iejscowościach ku­
racyjnych, k tó re  w  dnie św ią teczne  mo­
gą być o tw a r te  od godz. 9 do 21, oraz 
w szystk iem i miejscami sp rzed aży  w o- 
brębie d w o rc ó w  kolejowych. Dla in­
nych  gałęzi handlu, jak np. w y ro b ó w  ty ­
ta n o w y c h ,  w  niedzielę i św ię ta  czas 
sp rzed aży  w y zn acza  się od godz. 7 do 10 
i od 13 do 19. J a k  w idać z pow yższego , 
w y ło m y  w  św ię tow aniu  dni św ią tecz ­
nych  czyn i  się dla gałęzi handlu, które 
nie są  zw iązane  z koniecznością życ io­
wą, a już zn iew agą  jest dla tradycji 
chrześcijańskiej zezw alan ie  na o tw arc ie  
sk lepów  w  czasie u ro czy s ty ch  nabo­
żeństw  św ią tecznych  w  godz. 10— i pp.

M usimy z całą przykrością i zdzi­
wieniem podkreślić ten fakt, że  w  spra­
w ie pow yższej, tak ważnej dla Kościoła 
i społeczeństw a katolickiego, czynniki 
miarodajne nie zechciały sie porozumieć 
i zasięgnąć naw et opinji w ładz kościel­
nych. A przecież now ela pow yższa  
wkracza głęboko w  życie  religijne pań­
stw a, 90 procent ludności którega nale­
ży  do kościoła chrześcijańskiego.

Ludzie otyli osiągają bez trudu w ydajne i ob­
fite w ypróżnienie, używ ając  odpow iednio i re­
gularnie natu ra lną  w odę Franciszka-Józefa. Żą­
dać w  ap tekach  i drogeriach .

były  luźno rzucone. Kropka nad końco­
w ą  lite rą  n azw iska  „Karpiński" jest u- 
m ieszczona za  w ysoko . Jed n y m  z naj- 
ck a rak te ry s ty czn ie jszy ch  szczegółów 
fa lsyfika tów  jest jednak fakt, że um iesz­
czono na nich w  numeracji liczby sześ­
ciocyfrowe, podczas gdy o ryg ina ły  m a­
ją num erację  z liczb s iedm iocyfrowych. 
P r z ^  podpisach zw raca ją  uw agę  zby t 
silne zgrubienia pisma.

—  Ogrodnikom pod uw agę! N adcho­
dzi czas zim ow y. Miesiąc październik

rozporządzenia  P rez .  R. P . z 1928 r. w  
sp raw ie  godzin handlu w y s ła ł  do pp. 
m in is trów  p rzem ysłu  i handlu, oraz 
sp ra w  w e w n ę trzn y c h  te leg ram y n as tę ­
pującej t reśc i:  „Zaniepokojeni silnie w ia  
domościami, jakie się uk aza ły  w  o s ta t ­
nich dniach w  prasie  o zam ierzonem  o- 
głoszeniu w  drodze rozporządzenia  P r e ­
zyden ta  R. P .  noweli do rozporządzenia  
P re z .  R. P . z dnia 22 m arca  1928 r. w 
sp raw ie  godzin handlu i godzin o tw a r ­
cia w a rs z ta tó w  handlow ych, w  którern

.. . , . . m a  zostać  naruszona zasada  spoczynku
może nam  sp raw ie  niespodziankę, k to ta  niedzielneg0t up raszam v  najusilniej 1.
pon iszczyłaby  to. co m am y w  ogrodz ie• W P a n a  M inistra o n iedopuszczenie do 
Należy za tem  zaw czasu  schronie w zglę- zam ierzonego n a ru szenia. Rów nocześnie  
dnie zabezp ieczyć  p rzed  zimą w raż liw e  pozwa]an]y sobie zauw ażyć ,  że w  sp ra  
na  m roz rosimy. Należy więc w yjąc  wie solidarvzujem v się śc iśle ze sta-
k łacze dali, bulwy begonij. cebulki m,e- nowiskiem  rady  nacze lnei zrzeszeń  ku
czykow  i schow ać do piwnicy. P o za tem  . lskie w  W arszaw ie ,
w ysadz ić  tulipany i inne cebulki. W
październiku sadzi się d rzew k a  i k rze- * O fiary  na gimnazjum polskie w  By-
w y. D rzew k a  jednak trzeba  zabezpie- tomiu. Na konto Komitetu niesienia po-
czyć słomą, a s ta re  bielić w apnem . P rz e  mocy kulturalnej dla Ś ląska Opolskiego
kopać ziemię m iędzy malinami, agre- Nr. 301.822 w  P . K. O. w p ły n ę ły  w  dal-
stem  i porzeczkam i. Liście opadające szy m  ciągu następujące ofiary na  rzecz
m ożna zachow ać  do ok ryc ia  róż i k rze- gimnazjum polskiego w B ytom iu : Komi-
w ów . j te t  u roczystości  dziesięciolecia w kro-

„  . czenia  w ojsk  polskich na  Śląsk w  Lu-
-  R ozszerzenie  zn.zek w ycieczko- bUń 5g9 z , ko}a m iejscowego z . 0 .

w ych  na kolejach Koleje polskie w pro- „ z  w  Wielkj • D ąbrów ce  40,50 zł, zto-
w adz .ły  t. zw  bilety w y c i e c z k o w e j . ^  w adm inistracji n u s trow anego  Ku-
dzięki k tó rym  ludność miast ko rzy s tać  Codziennego w K rakow ie 14,78 .
m ogła na bardziej uczęszczanych  szla- g? 5Q z} T o w a rz y s tw a  nauczyc ie li szkół
kach tu ry s ty czn y c h  ze znacznych  zm-1 średnich . w y ż sz y ch  w Qrodnie 20 z{,
Zf  i' D o ty c,h - z a s cen a  , ] (w . u ‘ S korpusu oficerów i podoficerów 74 puł-s ta lana  by ła  w ed ług  ta ry fy  podmiej­
skiej, k tóra  jest niższa o 25 proc. od ta ­
ryfy normalnej. Obecnie od 1 listopada
:enę b iletów  w y c ieczk o w y ch  będzie się k “■ 
obliczać w ed ług  ta ry fy  normalnej ze 
zniżką 33% proc. w  każdą stronę. Poza-

kup iechoty w Lublińcu 995,29 zł. Z od­
bioru po w y ższy ch  kw ot Komitet kw i­
tuje i w szystk im  ofiarodaw com  dzię-

Przed św iętem  oszczędności. W
tern m in is te rs tw o  komunikacji za rzą-  sali rady miejskiej odbyło  się posiedze-
dziło, ażeby  bilety te mogły być w yda  
w ane bez względu na odległość, a nie 
jak dotychczas , do 150 km. Bilety w y ­
cieczkow e będą w y d a w a n e  w  soboty i 
dnie p rzedśw ią teczne ,  w  niedzielę i

nie komitetu obyw ate lsk iego  obchodu 
św ię ta  oszczędności w  dniu 31 paździer­
nika rb. Zebraniu p rzew odn iczy ł  p re zy ­
dent Kocur.

O tw iera jąc  posiedzenie naszk icow ał
św ię ta  oraz  od godziny 12 w p ią te k 'o n  w  dłuższem  przem ów ieniu  znaczenie 
p rzed  Św iętam i W ielkanocnem i, p rzed św ięta  oszczędności, jakie Śląsk będzie
Zielonemi Ś w iątkam i oraz  przed Bożem  
Narodzeniem.

Wolewódz ś’̂ sk-e.

obchodził w ra z  z ca łym  św ia tem  w  dn. 
31 bm. oraz odczy ta ł  p rogram  uroczysto  
ści. Hasło  pow szechnego i in tensyw nego  
oszczędzania w  celu odbudow y kas

* Najbliższe konferencje „ kom isarza' osz“ «d”?ści rzuci,a ka,s„a,
dem obilizacyjnego. W  nadchodzący  pią­
tek  u kom isarza  dem obilizacyjnego od-

, w  Medjolanie, w  roku 1924 na m iędzy­
n a ro d o w y m  kongresie . Na zebraniu  tern

ic* U u L . n u u . . . z . c u . y j i i k . j , u  u a -  zgrom adzonych  by}o 27 p ań s tw  europej-

M “ e L I " 6* J nIe,re” CSJ- ' ę Zy skich. am ery k ań sk ich  i australijskich, innemi odbędzie się konferencja w  spra- J
wie zam ierzonego  częśc iow ego  unieru­
chomienia cegielni „Książę", należącej 
do zak ład ó w  ks. pszczyńskiego.

O becny k ry z y s  spow odow ał znacz­
ny spadek  w k ładów , k tó ry  nie dotknął 
jednak b anków  państw ow ych , kom unal­
nych  kas  oszczędności, o raz PKO., w sk a  
żując n aw e t  p rzy ro s t  w k ład ó w  oszczę-* W  spraw ie grożącego naruszenia 

spoczynku niedzielnego. Polsk i Z w iązek  (dnościow ych. 
to w a rz y s tw  kupieckich w o jew ó d z tw a  Dzień 31 październ ika  winien być 
ś ląskiego zaniepokojny w iadom ościam i*całkow icie  pośw ięcony i w y z y sk a n y  w 
o zam iarze  naruszen ia  spoczynku  nie- [ kierunku p ropagandy  i oszczędności o-

przem ów ieniu  prez. Kocura w y w ią z a ła  
się dyskusja , w  k tóre j  zabierali  głos w i­
cew o jew o d a  dr. Saloni, dyr.  B aczyński,  
dyr.  S iedlewski, sena to r  K ow alczyk  i 
wielu innych. P rz y ję to  p ro jek t odezw y, 
k tó rą  podpisze kom ite t h o n o ro w y  w  o- 
sobie w o jew o d y  ś ląskiego dr. G ra ży ń ­
skiego, b iskupa ś ląskiego dr. A dam skie­
go, m arsz a łk a  sejmu śląskiego W olnego 
i d ow ódcy  dywizji śląskiej gen. Zająca. 
Ponadto , jako kom ite t w y k o n a w czy ,  o- 
dezw ę podpiszą banki n ań s tw o w e ,  zw ią  
zek b an k ó w  w o jew ó d z tw a  śląskiego, 
zw iązek  kom unalny  kas  oszczędności 
i t. d.

* N ow e prawo górnicze. Dnia 17 bm. 
odbyło  się posiedzenie komisji p ra w n i­
czej sejmu śląskiego. G łosam i cz łonków  
tej komisji o raz  komisji p ra c y  i opieki 
społecznej p rzy ję to  w niosek  śląskiej r a ­
dy  wojew ódzkiej  o rozciągnięciu m ocy  
obow iązującej rozporządzen ia  P r e z y ­
den ta  Rzplitej o p raw ie  górniczem  i na 
ob sza r  w o jew ó d z tw a  śląskiego. L icz­
nych  w y jaśn ień  udzielał delega t mini­
s te r s tw a  p rzem ysłu  i handlu dr. inż. Ci- 
świcki. P o łączo n e  komisje s tw ierdz iły ,  
że now e praw o górnicze nie pogarsza  
d otychczasow ych  przepisów , dotyczą­
cych  odszkodow ań za szkody górnicze  

za grunty w y w ła szczo n e  na rzecz w ła ­
ścicieli itd. ani też nie zam yka drogi do 
awansu górników  nie posiadającym cen  
zusów  naukow ych, lecz tylko długa 
praktyka zaw odow a.

N astępnie komisja p raw n icza  p rzy ję -  
a jednogłośnie popraw ki do projektu  

u s taw y  o drogach  publicznych w  w o je ­
w ódz tw ie  Śląskiem. P o p raw k i  te d o ty ­
czą  zagadnień  zw iązan y ch  z w łasnośc ią  
d róg  publicznych, p rzem ianow anych  o- 
recnie na drogi p ańs tw ow e , p rzebudo­
w y  i u trzym ania ,  o raz  sposobu z a rz ą ­
dzania tymi drogam i i zakresu  k o m p e­
tencji w ład z  cen tra lnych  w  tej dziedzi­
nie. P o za tem  odbyło  się posiedzenie ko 
misji dla rozliczeń skarbu  śląskiego z 
sk arb em  Rzplitej, na  k tó rem  podjęto sze ­
reg  uchw ał.

Z Katowickiego
Ilość m ieszkańców  powiatu katow ic­

kiego.
K atowice. Na końcu 3 k w a r ta łu  li- 

zył pow ia t  katow ick i w iejski 234.978 
m ieszkańców , z tego 116.155 m ężczyzn  
i 118.823 kobiet. M ysłow ice  liczą 22.577 
m ieszkańców , S iem ianow ice 38.314, Bań  
gów  1.015, B ielszow ice 14.771, B rzęcz-  
kowice 3.833, B rzez inka  6.796, B ykow i-  
na 2.728, B y tk ó w  4.666, C h o rzó w  15.147 
M ała D ą b ró w k a  10.240, H alem ba 2.662, 
J a n ó w  17.795, Kłodnica 796, Kończyce 
5.405, K ochłowice 12.329, M akoszow y  
3.246, M ichałkow ice 8.125, N ow a W ieś 
21.528, P a w łó w  5.748, P rz e ła jk a  1.247, 
Roździeń-Szopienice 24.192 i W ełno-  
wiec 11.818 m ieszkańców . P rz y p r o w a ­
dziło się w  3 k w a r ta le  4.108 osób, u ro ­
dzeń było  1.467 (757 ch łopców  i 710 
dz iew czą t) .  Z m arło  742 osób, w y p ro ­
wadziło  się 3.677 osób. Ś lubów  z a w a r to  
483, z tego 8 ew angelickich.

Dni chopinowskie.
Katow ice. W  sobotę o godz. 5 po po­

łudniu w  sali posiedzeń ra d y  miejskiej 
odbyło  się o rgan izacy jne  zebran ie  ko­
mitetu  dni chopinow skich w  Polsce , zw o 
łane z in ic ja tyw y s ta ro s ty  dr. Seid lera  
i p rezy d en ta  m ias ta  Kocura. P o  zag a ­
jeniu zeb ran ia  p rzez  p iezy d e n ta  Kocura 
przep row adzono  dyskusję . N astępnie ze. 
brani zaznajomili się z t reśc ią  s ta tu tu  u- 
chw alonego p rzez  kom ite t m ac ie rzy s ty  
dni chopinow skich w  W a rsza w ie ,  po­
czerń jednogłośnie uchw alono  uczcić r a ­
zem z ca łą  P o lsk ą  na jw iększego  genju- 
sza  m uzycznego, jakim jest F ry d e ry k  
Chopin i w  ty m  celu w y b ra n o  śc isły  ko­
mitet w y k o n a w c z y  na  m iasto  i pow ia t  
katow icki.  Z adaniem  kom ite tu  będzie 
jak najenergicznie jsze w p ro w ad zen ie  w  
życie  zadań, będących  celem  kom ite tu  
a w ięc  w  p ie rw szy m  rzędzie  u rząd ze ­
nie w  K atow icach  dni chopinow skich, 
następnie zeb ran ie  funduszu na  s p ro w a­
dzenie zw ło k  Chopina do kraju. W sz y s t ­
kie u ch w a ły  zos ta ły  p rzy ję te  jednogło­
śni? i m ocą ich w y b ra n y  został kom ite t

dzielnego p rzy  sposobności nowelizacji raz zw alczan ia  k ry z y su  zaufania. P o  w y k o n aw czy .  W y b ra n y  kom ite t odby ł



W walce o polskie gimnazjum w Bytomiu.natychm iast posiedzenie, na którem  roz­
dzielono funkcje poszczególnym  człon­

k o m . W  najbliższym  czasie odbędzie się 
(arty styczna  im preza urządzona s ta ra ­
niem konserw atorjum  m uzycznego i po- 

fśw ięcona tw órczości F ry d ery k a  Cho- 
hpina.
Okrężna w ystaw a dzieł Artura Szyka.

Katowice. W ystaw a m injatur oraz 
ilum inacyj A rtura Szyka, o tw arta  w  ho­
telu „Savoy“ w  Katowicach, sta ła  się 
d la  Katowic sensacją a rty styczną . P o raź  
p ie rw szy  na Śląsku w ystaw ione są 
dzie ła  św iatow ej sław y a rty sty , z któ­
ry c h  w iększość stanow ią zam ów ienia 
rządu  Stanów  Zjednoczonych: Dzieje 
(W aszyngtona, Rządu Venezueli, Simon 
riBoliwar, Ligi N arodów : P a k t Ligi oraz 
;dzieło trzyletniej benedyktyńskiej p ra­
c y :  „S tatu t Kaliski11. W iększość feno­
m enalnych m injatur, dopiero oglądana 
p rzez  lupę, daje całkow ite w rażenie a r­
tystyczne. Z uw agi na w ielką w artość 
a rty styczną  w ystaw y , w ydał śląski w o­
jew ódzki w ydział ośw iatow y okólnik do 
■wszystkich szkół średnich, zachęcający 
•młodzież szkolną do zw iedzenia tej w y ­
s taw y . Rów nież w szystk ie  śląskie o r­
ganizacje kulturalne nie powinny zanie­
chać sposobności obejrzenia tej w y sta ­
w y , zw łaszcza, iż zarząd  czyni znacz­
ne ustępstw a dla w ycieczek zbioro- 
•rwych. W y staw a  o tw arta  jest codzien­
nie od godz. 10 rano do 7 w iecz. bez 
p rzerw y . Telefon sekretaria tu  w y sta ­
w y : Hotel Savoy nr. 474 lub 75.

K w iaty1! wieńce na Dzień Zaduszny.
Katowice. O grodnictw o Sierocińca 

im dr. A. M ielęckiego w  Katowicach 
p rzy  ul. P lebiscytow ej 46, poleca po ce­
nach przystępnych kw iaty  i w ieńce na 

• Dzień Zaduszny. Zam aw iać m ożna tak ­
że telefonicznie pod nr. 25-76.

Kradzież mieszkaniowa.
Katowice. Z m ieszkania robotnika 

Józefa  K otarza (ul. Sobieskiego) sk ra­
dziono ubranie m ęskie, czarny  płaszcz 
zim owy, sreb rny  zegarek  i czarny tek­
tu row y portfel, zaw ierający  książeczkę 
w ojskow ą, w ystaw ioną przez P . K. U. 
w  Katowicach.

Kradzież zegarka.
Katowice. W  czasie jazdy tram w a­

jem  od placu W olności do Załęża sk ra­
dziono nauczycielow i Alfonsowi Pilcho­
w i z Katowic zło ty  zegarek męski, w ar­
tości 380 zł.

Kradzież narzędzi.
Brynów. W  nocy na 18 bm. niezna­

ni dotychczas sp raw cy  skradli z nie- 
zam kniętej szopy firm y „Kołłątaj" skrzy 
nię narzędzi m onterskich do spaw ania i 
c ięcia żelaza. W artość skradzionych 
narzędzi w ynosi około 400 zł. (k)

Zebranie robotników fabryki porcelany 
Gieschego.

Szopienice. W  sobotę o godz. 6,30 
w ieczorem  odbędzie się w  Szopienicach 
zebranie robotników  fabryki porcelany 
spółki akc. Gieschego. Na zebraniu tern 
om aw iany będzie szereg  spraw  zw iąza­
nych z lekcew ażeniem  przez dyrekcję 
polubownej drogi do załatw ienia z a ta r ­
gu, jaki istnieje m iędzy radą zakładow ą 
a dyrekcją tej fabryki. (k

Najechanie motocyklem.
Nowa W ieś. Dnia 17 bm. w ieczorem  

Jan  P asek  ze S tarej Kuźni, jadąc m oto­
cyklem  ul. 3-go Maja najechał 25-letn. 
A ndrzeja Golbę ze Zgody. 19-letnią An­
nę W yw iołów nę i 17-letnią Klarę Kli- 
pów nę z Nowej W si. W szystkich naje­
chanych odstaw iono do szpitala hutni­
czego. (k)

Kradzież broni.
M ysłowice. W  nocy na 18 bm. sk ra­

dziono ze składu „Handel żelaza" Ko­
bzy i N apierały ogółem  11 rew olw erów . 
P onadto  sp raw cy  skradli 3 pudełka po 
100 sztuk naboi do rew olw eru i 2 pacz­
ki po i 00 sztuk, łyżki noże i widelce pla-

Melomanka.
Na koncercie Huberm anna siedzą 

dwie panie. Nagle jedna się zw raca  do 
■drugiej:

— Tu jest bardza  zła akustyka. Nie 
uw aża pani?

Dama pociąga nosem  i odpow iada:
— Nie, nie czuję.

Urbanowice w  Pszczyńsklem . W  dn.
9 października br. odbyło się pod prze­
w odnictw em  p. prezesa W alentego Bio- 
lika zebranie członków  koła m iejsco­
wego Z. O. K. Z. oraz m iejscow ego spo­
łeczeństw a. Na zebraniu  tern p. kier. 
szkoły F ranciszek S tęchły  w ygłosił re­
ferat na tem at: „Zagadnienie sporu pol­
sko-niem ieckiego". Z kolei zebrani u- 
chwalili rezolucję, w  której dom agają 
się od w ładz polskich wzam ian za k rzy ­
w dy, jakie rodacy  nasi na Śląsku Opol­
skim ponoszą a w  szczególności za 
przeszkadzanie w  otwarciu polskiego 
gimnazjum w  Bytomiu, zamknięcia 
wszystkich średnich szkół niemieckich 
w  Polsce.

Czerwionka w  Rybnickiem. Na o- 
statniem  zebraniu społeczeństw a polskie 
go w  Czerw ionce, zorganizow anem  
w  dniu 9 października br. przez miej­
scow e koło Z. O. K. Z., uchw alona zo­
s ta ła  ostra rezolucja, domagająca się  
bezwzględnego zamknięcia w szystkich  
szkół średnich, publicznych 1 prywat­
nych z językiem wykładowym  niemiec­
kim w Polsce, jako odpowiedź na nie- 
udzielenie koncesji na polskie gimna­
zjum w  Bytom iu.

Kłodnica w  Katowickiemu W  dniu 9 
października br. odbyło się tu zebranie 
m iejscowego koła Z. O. K. Z., na którem  
prezes koła p. K w aśny w ygłosił odczyt 
p. t. „Odrodzenie ruchu narodow ego na

terow ane, kilka tuz. scyzoryków , około 
300 sztuk żyletek, kilka tuz. nożyczek, 
kilka gwintow ników , baterje  i żarów ki 
do lamp elektr. kieszonkow ych. W a r­
tość skradzionych rzeczy w ynosi około 
3.000 zł. Z kasy sklepowej spraw cy  skra 
dli 1.315 zł. gotówki, (k)

Z Król. Huty
Akademja w  Królewskiej Hucie.

Król. Huta. Onegdaj w ieczorem  od­
była się w sali hotelu „Hr. Reden" aka­
demja Tygodnia propagandy zagadnień 
polsko-niemieckich przy udziale około 
3000 osób. Po  odegraniu hym nu naro­
dowego i kilku utw orów  m uzycznych 
przez orkiestrę  73 p. p. zabrała głos zna­
na pow ieściopisarka p. Kossak-Szczu- 
cka. Po  dalszych przem ówieniach dr. 
Nowaka i p. Kieszka uchwalono rezolu­
cję protestującą przeciw ko pogw ałce­
niu przez rząd  niemiecki art. 98 Kon­
wencji Genewskiej o praw ach mniej­
szości przez przew lekanie sp raw y ze­
zwolenia na o tw arcie gimnazjum pol­
skiego w Bytom iu i dom agającą się zam­
knięcia w szystkich gimnazjów niemie­
ckich w Polsce.

Urlopy w hucie Królewskiej.
Król. Huta. Zarząd w arsztatów  huty 

„Królew skiej" wniósł swego czasu do 
kom isarze demob. prośbę o zezwolenie 
na redukcję wzgl. urlopowanie 145 ro­
botników. Komisarz demob. nie uw zglę­
dnił prośby zarządu i ośw iadczył, że 
przybędzie na miejsce osobiście, by prze 
konać się o w arunkach pracy. Zapo­
wiedziana w izyta kom. dem. inż. Seroki 
m iała teraz miejsce. Komisarz dem. nie 
zezwolił na urlopowanie robotników  fa­
bryki wagonów , albowiem nadeszły  za­
m ówienia na 30 wagonów . Również 
sprzeciw ił się kom. dem. urlopowaniu 
robotników  fabryki zwrotnic, ponieważ 
ukończenie zam ówień rządow ych przy  
8 dniach pracy w miesiącu nastąpi dopie­
ro w grudniu. Kom. demob. zgodził się 
jedynie na urlopowanie 70 robotników 
w fabryce kół, i to robotników, k tórzy 
m ają już za sobą 156 dni pracy i tern sa­
mem praw o do wsparcia. Pozatem  żądał 
kom. demob. przyjęcia tych zurlopowa- 
nych robotników  fabryki budow y mo­
stów , k tórzy nie o trzym ują wsparcia. Za­
m iast ich należy w ysłać na urlop turnu- 
sow y takich robotników, k tórzy  przepra­
cowali potrzebny okres czasu na o trzy ­
manie zasiłku.

Komuniści przed sądem.
Wczoraj przed W ydziałem Zamiej­

scowym  Sądu Okręgowego w Król. Hu­
cie pod przewodnictwem sędziego dra 
Góry odbyła się rozprawa przeciwko 
6-ciu komunistom, oskarżonym o w y­
wrotową działalność. Na lawie oskar-

Śląsku" w  dobie przedw ojennej. Na ze­
braniu tern postanow iono przesłać do­
w ód kasow y m iejscow ego koła Z. O. K. 
Z. za ostatni czas na fundusz lotniczy 
imienia porucznika Żw irki i inż. W igury. 
W reszcie uchwalono poniższą rezolu­
c ję : „Członkowie Z. O. K. Z. w  Kłodni- 
cy w  dniu 9 października br. proszą 
w ładze o zamknięcie prywatnego gim­
nazjum niemieckiego w  Król. Hucie na 
tak  długo, aż w ładze niemieckie w yda­
dzą koncesję na otw arcie gimnazjum 
polskiego w  Bytom iu".

W ielkie Piekary. Na zebraniu koła 
m iejscowego Z. O. K. Z. w  dniu 8 bm. 
w  W ielkich P iekarach  pod przew odnic­
tw em  p. prezesa Pudlika, w ybrany  zo­
stał kom itet „Tygodnia propagandy za­
gadnień polsko-niem ieckich", na czele 
którego stanął p. Hansel jako przew od­
niczący. Na zebraniu tern uchwalono 
również poniższą rezolucję: „Zebrani
protestują jaknajenergiczniej przeciw  
propagandzie zagranicznej p rasy  nie­
mieckiej, dążącej do uniem ożliwienia by 
tu polskiemu gimnazjum w  Bytomiu, 
oraz apeluje do w ładz polskich, aby 
zamknęły nowe niemieckie gimnazjum 
w  Król. Hucie na tak długo, aż gimna­
zjum polskie w  Bytomiu, pierwsza pol­
ska szkoła średnia w  Niemczech zosta­
nie otwartą. W  w olnych głosach poru­
szono spraw ę czytelni T. C. L. oraz sze­
reg innych bieżących spraw .

żonych zasiedli: Herbert Weichsen, An' 
toni Kochanek, Roman Jędruszczyk. An 
drzej Korus i Jerzy Kubanek. Szósty  
oskarżony, niejaki Spiegel, wypuszczo­
ny za kaucją, na rozprawę wogóle nie 
zjawił się.

W wyniku przewodu sądowego Sąd 
skazał tylko Herberta Weichsena na pół 
roku więzienia z zawieszeniem na trzy 
lata, resztę zaś oskarżonych uwolnił od 
winy i kary. (kr.)

Zajęcie żelaza.
Król. Huta. Zajęto Jerzem u W róblo- 

wi (ul. Bytom ska 53) około 50 kg. żela­
za surow ca, pochodzącego z kradzieży 
z huty „Król‘V

Pod kołami parowozu.
Król. Huta. Niejaka Paulina Kampa, 

lat 65, zam ieszkała przy  ul. Krzyżowej, 
dostała się pod w ąskotorow y parow óz 
k tóry  jeździ z kopalni „Król" do Łagie­
wnik. S taruszka została ciężko okale­
czona i odwieziona do szpitlaa Spółki 
Brackiej w  Król. Hucie.

Po 10 włamaniach dostali się za kratki.
Król. Huta. Od kilku tygodni p raw ­

dziw ą plagą m ieszkańców Król. Huty 
i powiatu św iętochłowickiego była nie­
uchw ytna szajka złodziejska, k tóra nie­
mal każdej nocy dopuszczała się włam ań 
i kradzieży. Sprytnym  rabusiom  uda­
wało się zaw sze ujść ścigającej policji, 
w reszcie ubiegłej nocy w yw iadow com  
wydziału śledczego w Król. Hucie udało 
się uiąć 25-letniego H enryka Kanię z 
Chebzia i 24-letniego Józefa 'G w izdola z 
Kochłowic, którym  udowodniono udział 
w 10 w łam aniach i kradzieżach do sk ła­
dów jubilerskich, aptecznych, spożyw ­
czych i m agazynu broni. Obaj rabusie 
oostaw ieni zostali do dyspozycji władz 
sądow ych w Król. Hucie.

Z Świętochłowickiego
Przegrupowanie robotników w  fabryce 

chemicznej.
Hajduki Wielkie. W  końcu w rześnia 

odbyło się posiedzenie w ydziału facho­
wego, na którem  m iała być rozstrzyg­
nięta sp raw a przegrupow ania 62 robo­
tników, k tórych dyrekcja fabryki che­
micznej zw iązku koksowni w  W ielkich 
Hajdukach przeniosła do niższej grupy 
zarobkow ej, poniew aż grupa ich miała 
być niższa, niż to przew iduje taryfa  r a ­
m owa. D yrekcja fabryki na posiedzeniu 
tem cofnęła zarządzenie odnośnie 2-cli 
robotników, odnośnie zaś 32 w ydział fa ­
chow y uznał, że przeniesienie do niż­
szej grupy zostało praw idłow o uskutecz 
nione. — P ozosta ła  jeszcze do rozstrzy ­
gnięcia sp raw a 25 robotników. W yło­
niona specjalna komisja uznała, że w  18 
w ypadkach zniżka by ła  praw idłow a, a

7 robotników przyw rócono do daw nego 
ugrupowania. W  ub. piątek zebrał się 
znów w ydział fachow y, k tó ry  m iał za­
jąć się sp raw ą dodatku fachow ego i 
premji akordow ej. Na zebraniu zapadła 
decyzja, że rada zakładow a w  każdym  
konkretnym  w ypadku podejmie układy 
z dyrekcją firmy, co nastąpi w  najkrót­
szym  czasie. D otychczas nie zwolniono 
nikogo z robotników  oprócz jednego u- 
cznia, k tóry  po ukończeniu 4-letniej prak  
tyki, został zwolniony, a  na jego miejs­
ce przyjęto innego ucznia, syna w y ­
chodźcy. (Ś

W  obronie warsztatu pracy.
Zebrani, na swem miesięcznem zebraniu 

w Domu Narodowym w Rudzie Śl. człon­
kowie grupy bytomskiej Związku Powstań­
ców Śląskich w niedzielę 16 października 
1932 r. zaprotestowali jaknajostrzej prze­
ciw planom unieruchomienia kopalni i ko­
ksowni „Gothard" oraz planowi odstąpienia 
złóż węglowych dla niemieckich kopalń. 
Zebrani spodziewają się, że władze polskie 
energicznie przeszkodzą niemieckim za­
miarom; ponieważ jest to kopalnia na po­
graniczu polsko-niemieckiem, a przez wy­
branie złóż węglowych ze strony niemie­
ckiej spowoduje się ruinę ziemi powierzch­
nie!, oraz bozrobocie kilkuset robotników, 
zniszczenie rolnictwa przez zapadnięcie się 
ziemi oraz straty podatkowe, (ś)

Nowe wypadki duru brzusznego.
Szarlej. Epidemja duru brzusznego 

w  Szarleju i P iekarach  trw a  w  dalszym  
ciągu. W  Szarleju zanotow ano onegdaj 
3 now e w ypadki zachorow ań na dur w  
domu Anny Ligoniowej. Na zarządzenie 
dr. Płonki Ligoniową oraz dwóch jej sy ­
nów w  wieku lat 14 i 16 um ieszczono w  
oddziale epidem icznym  w  szpitalu po# 
w iatow ym  w  Szarleju. (ś)

Najechanie samochodem.
Bieruń Stary. Jadący  ul. S trzelecką 

w  Pszczynie sam ochód osdbow y na 
skrzyżow aniu  ul. Bieruńskiej najechał 

27-letniego Jana Szułę ze S tarego  Bie­
runia. Szuła upadł na bruk i doznał pęk­
nięcia czaszki. N iezwłocznie odstaw io­
no go samochodem do szpitala Joanitów  
w Pszczynie, gdzie następnego dnia na 
skutek odniesionych okaleczeń zm arł, p)

Z Pszczyńskiego
Zajęcie węgla.

Mikołów. W  ostatnich dniach zaję­
to w  Brzezince i w  M ikołowie ogółem 
7 fur węgla, pochodzącego z dzikich ko­
palń. Zajęty węgiel złożono w  urzędach 
gminnych tych  m iejscowości, (p)

Z Rybnickiego
Kara za defraudację.

Rybnik. K asjer kolejowy z Ryduł- 
tów  Józef Krótki odpow iadał przed są­
dem karnym  w  Rybniku za sprzenie­
w ierzenie 3 900 zł. na szkodę kolei. 
P rzy zn a ł on się do tego, że pieniądze 
sprzeniew ierzył i iistv pofałszow ał. Do­
dał jednak, że pieniędzy nie zużył na 
w łasne cele, gdyż zostały  mu one sk ra­
dzione w  jednej restauracji. Sąd skazał 
oskarżonego na 6 m iesięcy w ięzienia z 
zaw ieszeniem  na 3 lata.

Notorycznie kradli narzędzia.
Rybnik. Sąd rybnicki badał spraw ę 

robotników Bieli i Bobiaka z Czerwion* 
ki, k tó rzy  trzy  razy  w łam ali się do no­
w ych budowli, skąd w ykradli w szyst­
kie narzędzia. O bydw aj ukarani zostali 
po 3 m iesiące w ięzienia każdy.

W ybory do rady zakładowej
w  kopalni „Anna". k

Pszów . Na kopalni „Anna" w  Pszo­
wie, odbyły się w ybory  do rady  zakła­
dowej. W  w yniku głosow ania 1 224 g ł° ' 
sy  padły  na centralny zw iązek górni­
czy,. k tó ry  o trzym ał 8 m andatów . — L1'  
s ta  ZZZ. o trzym ała 319 głosów  i d ^ a  
m andaty, lista Ch. ZZP. (zw iązki Md' 
sioła) 421 głosów i dw a m andaty, Hs r  
ZZP. 426 głosów  i 2 m andaty. 1
Akademja ku czci naszych bohaterski^  

lotników.
Chwałowlce. Staraniem  zarządu 

ła „Kopalnia D onnersm arck", Ligi 
ny Pow ietrznej Państw a, odbyła się 
ub. niedzielę na sali p. Moczki podnios-^ 
akadem ja ku uczczeniu pamięci n aszy |- . 
bohaterskich lotników  śp. por. Zwir 
inż, W igury. Akademję poprzedziło n - 
bożeństw o żałobne w  dniu 15 bm. 
program akadem ii złożyły  się P°P* y



dzieci szłcolnych. okolicznościowe prze­
mówienia przedstawiciela p. starosty, p. 
asesora Franka, prezesa kota, kierowni­
ka kopalni inż. Dyczaka i odczyt sekre­
tarza Bednarczyka oraz popisy orkie­
stry  kopalnianej. Miejscowe społeczeń­
stwo zjawiło sie gremjalnie, wykazując 
duże zainteresowanie się naszem lotnic­
twem. Należy podnieść z uznaniem o- 
fiarność urzędników - Polaków tut. ko­
palni, którzy, by nie naruszać funduszów 
koła, samorzutnie złożyli odpowiednie 
datki pieniężne umożliwiając urządzenie 
tak doniosłej uroczystości oraz nabo­
żeństwa. (r

Z Tarnoęórskieso
Tow. śpiewu „Moniuszko".

Tarnowice Stare. Po dłuższym od­
poczynku wakacyjnym i nasze tow. za­
brało się do dalszej pracy. Pierw sza 
lekcja odbvła się dnia 10 bm. i obecnie 
w  każdy poniedziałek i czw artek odby­
w ają się lekcje w  szkole powszechnej o 
godz. 19 regularnie i punktualnie. Nad 
jednem należy tylko ubolewać, miano­
wicie nad tern, że tak bardzo mała frek­
wencja jest w  tow. śpiewu. Jest to prze­
cie tow arzystw o, które zdała stoi od 
przekonań politycznych, a jednakowoż 
działające na korzyść kościoła i pań­
stw a. przez urozmaicanie swemi w ystę­
pami na uroczystościach czy to koście! 
nych, czy państwowych. A jednak mało 
zainteresowania; niektórzy zaś kierują 
się pewnemi względami czy niesnaska­
mi osobistemi, a przecie coś podobnego 
w  pracy ideowej nie może mieć miejsca; 
niektórzy zaś tej pracy ideowej nie ro­
zumieją; smutne to, ale tak jest. Więc 
dzisiaj wzywam y wszystkich członków 
i sympatyków tow. śpiewu „Moniuszko" 
na zebranie plenarne, które odbędzie się 
dnia 24 października br. w szkole po­
wszechnej. na którem to omawiane bę­
dą wszystkie bolączki, celem usunięcia 
tych wszystkich niesnasek, (t)

Z Lublinieckieso
Zajęcie broni.

Lubliniec. W  domu u zawodowego 
kłusownika 25-letniego Karola Olszoka 
w Taninie zajęto pistolet automatyczny 
„Parabellum" z dwoma magazynkami, 
4-ma nabojami i futerałem oraz karabin 
niemiecki model „98“ z uciętą kolbą 
i lufą oraz 18 naboi do tego karabinu. W 
toku dalszych dochodzeń ustalono, iż 
Olszok wspólnie z ojcem Janem i szw a­
grem Wilhelmem Maroniem zawodowo 
trudnili się kradzieżami polnemi. W  cza 
sie od kwietnia do czerwca br. skradli 
Maroniowi Piotrowi w Niwach 1000 kg 
ziemniaków, Prandziochowi S tanisła­
wowi ze Swaciska 500 kg ziemniaków, 
ba szkodę Urzędu Ziemskiego w Kocha­
nowicach skradli w czerwcu z pola w y­
suszoną koniczynę, Tiefenbrunerowi z 
Lisowa siano z łąki, Janinie Wolnej z 
Lisowa kapustę z pola, wysuszoną ko­
niczynę i siano. (1)

Z  dalszych stron.
Rybak złowił karpia ważącego 39 kg.

Havre. Pewien rybak złowił w Nor- 
biandji na wędkę, po uporczywej walce, 
Podczas której sam został wciągnięty 
do wody, olbrzymiego karpia, ważącego 
39 kilo 400 gr.

Napad 300 rabusiów na miasto 
w  Turcji.

Ankara. Niedaleko miasta Urfy ban­
da złożona z 300 ludzi napadła na boga­
te miasteczko, aby je złupić. Między 
bandytami a mieszkańcami oraz żandar- 
Jberją wywiązała się wielogodzinna wal 
*a. w wyniku której bandytów zdołano 
°deprzeć. Pozostawili oni na placu boju 
l l  zabitych. 20 rannych, 30 jeńców oraz 
Wiele broni i amunicji.

Poczta doręczona po 26 latach.
B ie lla . Przy zamianie skrzynki poczto­

w ej w miejscowości Andorno Nicca znale- 
*iono pomiędzy murem a ściana skrzynki 
Wiele kart pocztowych z roku 1906, 1909, 
|9 l 5  i 1920. Wszystkie znalezione listy i 
Wartki pocztowe zostały doręczone adre­
satom z  o p ó źn ien iem  od  26 la t d o  12 łat. 
dochodzenia techników wykazały, że po­
wodem tego nagromadzenia się korespon­
dencji była szczelina w ścianie skrzynki 
D°cztowej.

W Polsce jest 58.400 szewców. I R e s e a s lie S c i .
W Polsce jest ogółem 280.000 rze­

mieślników, którzy dzielą się na 7 wiel­
kich grup zawodowych: budowlaną,
drzewną, włókienniczą, metalową, spo­
żywczą, skórzaną i usług osobistych.

Najliczniejszą jest grupa skórzana; 
obejmuje ona 58.400 szewców, 4.755 ry­
marzy, 1.271 introligatorów i 215 ręka- 
wiczników.

Drugie miejsce zajmuje branża włó­
kiennicza: krawcy, czapnicy, tapicerzy 
i kuśnierze. Krawców mamy w Poi see 
43.748, czapników 4.819, tapicerów 389, 
kuśnierzy 2.624.

Trzecią zkolei branżą rzemieślniczą 
jest grupa spożywcza, w której skład

wchodzi: 22.357 rzeźników, 15.825 pie­
karzy, 6.445 wędliniarzy, 2.228 cukier­
ników.

Rzemieślników metalowców jest w 
Polsce zgórą 43.000, a mianowicie: ko­
wali, ślusarzy 8.545, zegarmistrzów 
5.464, blacharzy 4.248.

Rzemieślników pracujących w bran­
ży drzewnej mamy przeszło 40.000. Są 
to: stolarze 31.158, cieśle 5.513, bedna­
rze 1.897 i koszykarze 621. Branża bu­
dowlana obejmuje: 11.167 murarzy, 5.678 
malarzy, 1.855 szklarzy, 1.608 zdunów 
i 464 rzeźbiarzy.

Najmniej liczna branża usług osobi­
stych, która skupia 11.000 osób. Są to: 
nyzjerzy (9.228), fotografowie (1.688).

Wstrząsający wypadek na torze kolejowym.
Z Kalisza donoszą: W  ubiegłą sobotę 

około godz. 19 wracał z Kalisza bryczką, 
zaprzężoną w jednego konia, woźnica z 
majątku Mączniki, pow. ostrowski, Der­
dych Michał, lat 73. Jadąc drogą obok 
toru kolejowego, niedaleko Noskowa, 
Derdych miał przejechać przez tor, gdy 
wtem nadjechało auto, którego koń tak 
się przestraszył, że pociągnął bryczkę 
na tor, zerwał uprząż i pognał w pole. 
Bryczka zatrzymała się na torze. Za­
nim Derdych ochłonął z przerażenia, 
nadjechał pociąg w kierunku Kalisza i 
całą siłą wpadł na stojącą na torze bry­

czkę. Bryczka strzaskana została na 
drzazgi, a Derdych wleczony przez lo­
komotywę jakieś 500 metrów, doznał 
niemal zmiażdżenia głowy, ponosząc 
śmierć na miejscu. Pozatem koła po­
ciągu obcięły nieszczęśliwemu rękę i po­
łamały drugą rękę i nogi. Ciało Derdy- 
cha przewiezione zostało do Kalisza. 
Zauważywszy wypadek, maszynista za­
trzymał pociąg, lecz Derdych już nie żył. 
W ypadek ten na jadących pociągiem pa- 
sożerach wywołał wstrząsające wraże­
nie.

Jedna z kapitalnych scen najnowszego 
filmu egzotycznego Van Dyke'a p., t ,  

" C z ł o w i e k - M a ł p a "

Sezon łyżwiarski w  Katowicach.
; Już za 10 dni tj. 30 bm. o godz. 10 przedpo­
łudniem o tw arty  zostanie dla użytku publiczno­
ści sztuczny  to r łyżw iarsk i w  K atow icach.

Sezon będzie trw ał bez p rzerw y  do końca 
lutego 1933 r. — Sezon rozpoczyna się pod zna­
kiem udostępnienia tej milej i zdrow ej rozryw ki 
dla jaknajszerszych  w arstw  społeczeństka, dzię­
ki którem u budow a toru  doszła do skutku, a to 
przez zniżenie cen w  stosunku do zeszłorocz­
nych do połowy.

P onadto  podczas sp rzy jającej mroźnej pogo­
dy —  urządzona będzie druga rów noległa śli­
zgaw ka na kortach  w ybudow anych obok pły ty  
sztucznego to ru  po 30 groszy od osoby, ażeby 
umożliwić w szystk im  m ieszkańcom  korzystanie  
z ślizgaw ki położonej w  centrum  m iasta i w y­
posażonej w e w szystk ie  udogodnienia, jak sza­
tnie, bufet, m uzykę, nauczycieli jazdy na ły ż­
w ach itd.

W  pierw szym  miesiącu po o tw arciu  sezonu 
— nie są przew idziane żadne im prezy ze w zglę­
du na duży koszt im prez, a niem ożność rozło­
żenia kosztów  na inne m iejscow ości, ile że  w 
P olsce oprócz K atow ic do Bożego N arodzenia, 
nigdzie niem a jeszcze ślizgaw ki.

SMP. Zgoda —  K. S. 3? Zgoda 
4:0 (3:0).

D erby  lokalne m iędzy m istrzow ską drużyną 
SM P. a now ozałożonym  klubem „32“ zakoń­
czy ły  się zupełnie pew nym  zw ycięstw em  SM P. 
P rzew ag a  SM P. przez ca ły  przebieg  meczu zu­
pełnie w idoczna. Bram ki zdobyli Kołoczek 2, 
M atloch i Wiemcek po 1. Na w yróżnienie zasłu ­
gują g racze K ołoczek, D ziura i W iencek.

Zawody strzeleckie o mistrzostwo 
Śląska.

W  niedzielę, dnia 23 bm. odbędą się w  Kato­
w icach na  s trze ln icy  zaw ody z  broni m ałokali­

brow ej o m istrzostw o Śląska. — Poszczególne 
SM P. mogą w ystaw ić  po jednym  zespole (3 dru ­
hów ). Do zaw odów  indy.widualnych może s ta ­
nąć każdy  członek SM P. Zaw ody odbyw ają się 
w edług regulam inu strzeleckiego ogłoszonego 
w MK. z dnia 16 bm. Zgłoszenia w raz  ze s ta r ­
tow ym  nadsy łać do czwartku do Zw iązku M ło­
dzieży Polskiej w  K atow icach.

Międzynarodowe mecze lekko­
atletyczne w  r. 1933.

Polski Związek L ekkoatle tyczny  zam ierza w  
roku przyszłym  rozegrać  szereg  spotkań mię­
dzynarodow ych

Jeśli chodzi o w ystępy  naszej reprezen tacji 
męskiej — projektow ane są spotkania: trójmecz 
bałtycki — w  R ydze, mecz z Czechosłowacją, 
m ecz z Francją lub Flnłandją, który  odbędzie 
się w  W arszaw ie, o raz  pew ny już mecz z Bel- 
gją — w stolicy, w Zielone Św ięta.

Nasze panie rozegrać  mają spotkanie z Au­
strią, Czechosłowacją i praw dopodobnie z Ita­
lią.

Bieg na przełaj Okręgowego Ośrodka 
W. F. Katowice.

Bieg pow yższy, k tó ry  miał się odbyć w nie­
dzielę 16 bm. w parku Kościuszki został odw o­
łany z powodu złej pogody i rozm okłej z po­
wodu deszczu trasy .

Biegi ten przełożony został na dzień 30 bm. 
tj. w niedzielę za dw a tygodnie.

W szystk ie  dotychczasow e zgłoszenia są 
ważne. Nowe zgłoszenia do biegu przyjmuje 
kancelaria O środka W. F. K atow ice, Jana 14, 
tel. 30-99.

---------------XO> -----------

Czy jesteś już członkiem  
Ligi Morskiej 3 Kolonjalnej?

Zgłaszać się można: Katowice. P lebiscytow a L

Pożar w kopalni, trwający już 10 lat.
W  kopalni węgla brunatnego w Ali- 

verion na Eubei (u wsch. wybrzeża 
Grecji) trw a już od dziesięciu lat pożar, 
który w  ostatnich dniach przybrał po­
ważniejsze rozmiary, zmuszając wresz­
cie zarząd do przed_sjęwzięcia energicz­
nych kroków. W alka z żywiołem zacz­
nie się jednak dopiero po wprowadzeniu 
odpowiednich maszyn, które już zostały 
zamówione.

Kościół cały z korali.
Na wyspie Mahe — jednej z wysp 

Seszelskich na Oceanie Indyjskim, sta­
nowiących archipelag, złożony ze stu 
czternastu wysp — istnieje osobliwość, 
a mianowicie kościół zbudowany z kwa­
dratowych, gładko ciosanych brył kora­
lowych, błyszczących w  słońcu jak naj­
piękniejszy biały marmur. Seszele, po­
łożone w  równej, odległości między Ade- 
nem a Zanzibarem są koralowej forma­
cji i posiadają nader malownicze w y­
brzeża. Głównym materjałem budowla­
nym jest tam koral; domy z niego wznie 
sione cudnie odbijają na tle przepysz­
nych palm zwrotnikowych, tworzących 
cieniste lasy na górach i wybrzeżach. 
W yspa Mache jest wzniesiona na 3000 
stóp nad poziom morza.

Nieznane anegdotki o Napoleonie.
Na balu maskowym w Paryżu jedna 

7, masek oświadczyła pewnemu jenera­
łowi napoleońskiemu, że żona zdradza 
go z królem Neapolu, którym był, jak 
wiadomo szwagier cesarza, m arszałek 
Murat, ożeniony z Karoliną Bonaparte. 
Rozjątrzony tą wiadomością jenerał po­
biegł ze skargą do cesarza, Napoleon 
jednak odparł mu, wzruszając ramiona­
mi: „Mój kochany, powiedz mi, czy miał 
bym czas zajmować się sprawami całej 
Europy, gdyby zajmowały mnie spraw y 
każdego zdradzonego m ałżonka?"

Po zwycięstwie pod Ulm ukazała się 
w Paryżu litografja niejakiego Dóglera 
z napisem: „Postne mięso“. Za tło do 
niej posłużyło następujące zdarzenie: 
przed bitwa wspomnianą Napoleon, 
zwiedzając linję bojową, na którą już od 
48 godzin nie dostarczono żywności, u- 
jrzał kilku żołnierzy piekących kartofle 
w popiele i zatrzym aw szy się przy nich, 
spytał jednego z żołnierzy: „Jakże sma­
kują ci, stary, gołąbki?" „Postne to mię­
so, wasza cesarska mość — odparł wia­
rus — ale w  każdym razie lepsze, niż 
nic!" „Trudno — zauważył na to cesarz, 
spoglądając w kierunku obozu nieprzy­
jacielskiego. — Jeżeli jednak pomożecie 
mi, chłopcy, przepędzić tamtych, to post- 
nasz skończy się jutro wieczorem w 
Wiedniu".

„Ponury Napoleon" — pisał o cesa­
rzu znany publicysta francuski, używ a­
jący pseudonimu „Demokritos" — lub* 
muzykę, a choć glos ma nie lepszy ode- 
mnie, to jednak chętnie nuci sobie „M ar- 
syljankę", gdy zaś zanuci „Marlborou- 
gha" (znana piosenka francuska, zaczy­
nająca się od słów : „Marlborough s‘en 
va en puerre"), to kam erdyner jeg« 
Constant, wie, że cesarz rusza na wojnę) 
Nie można jednak powiedzieć, aby nucił 
tak wesoło, jak „zadowolony mydlarz", 
gdyż ten zadowala się małem, a Napo­
leona nie zadowala cała Europa".

Składajcie datki 
dla bezrobotnych

Konto P. K. O. 307.795.

Z W ydaw nictw .
„Statystyka Pracy".

Dnia 13. X. 1932 r. uikazał się w  druku nak ła­
dem Głów nego U rzędu S ta ty stycznego  K w ar­
talnik „S ta ty s ty k a  P ra c y " , 1932, rocznik XI, 
zeszy t 3, stron  102, zaw iera jący  a r ty k u ły : T a­
deusza C zajkow skiego: „P race  s ta łych  robotni­
ków  rolnych w  roku 1931/32“ ; Jama D erengow - 
skiego: „O bró t p racow ników  um ysłow ych w
przem yśle p rze tw órczym  w  la tach  1927— 1931“ ;* 
Ludw ika D ąbrow skiego: „Związki zaw odow e
w Polsce". P ozatem  na 28 tablicach p rzed sta ­
w ione są działy  następujące: stan  zatrudnien ia , 
państw ow e pośrednictw o p racy , w ędrów ki, w a­
runki p racy  i p łace w edług um ów  zbiorow ych  
pracow ników  um ysłow ych i robotników , płace, 
zarobki, s tra jk i i lokau ty  w  I kw arta le  1932 r., 
i ubezpieczenie społeczne. P ren u m era ta  roczna^ 
zł 14,—, ze szy t po jedynczy  z ł 4,—,



a Opolskiego,
Z B y tom sk iego .

W  piątek, dnia 28 październ ika b. r. 
w y jedz ie  z pow iatów  bytom skiego i gli­
w ick iego oraz z Zabrza pielg rzym ka do 
C zęs tochow y . P o w ró t  nastąp i w  nie­
dzielę, dnia 30 października . K oszty  po­
d ró ż y  i noclegów (podróż od gran icy) 
w y n o sz ą  6 mk. na osobę, dla cz łonków  
zawiązku P o la k ó w  5,50 mk. Zgłoszenia 
p rzy jm ują  do 23 bm .: Alojzy P aw liczek  
w  Zaborzu, ulica Z abrska  3 i W alen ty  
Ł apa  w  Gliwicach, ul. W ilhelm a 53. W  
zgłoszeniach należy  podać : imię, n az w i­
sko, datę  urodzenia, ad res  i p rzy n a leż­
ne ść pań s tw o w ą .

*

S w eg o  czasu pisaliśmy o sp rzen ie­
w ierzeniach w  kasach  gminnej i kościel­
nej w  Szom bierkach, popełnionych przez 
by łego  rendan ta  tychże  kas, niejakiego 
Nolewajkę. Do tego czasu  sk a rży ł  tylko 
za rząd  gminny. G dy jednak N. w  obro­
nie w łasnej zarzucił za rządow i dóbr 
Schaffgotscha n iep raw id łow e p ro w a d ze ­
nie ksiąg, tenże za rząd  w  cha rak te rze  
p a tro n a  kościoła szom bierskiego zask a­
rży ł  Nolew ajkę za uchybienia w  zw iąz­
ku  z n iedokładnościami w kasie  kościel­
nej. To  też i w ty m  w y p ad k u  N. nie mi­
nie zasłużona kara.

Z Z abrskiego.
W y c h o d ząc y  w  Zabrzu d w u ty g o d ­

nik, organ  socjalistów polskich na Ś lą­
sku niemieckim został przez p rezesa  re ­
gencji opolskiej zaw ieszony  na czas  od 
27 w rześn ia  do 31 grudnia br. Z aw iesze­
nie uzasadniono obe lżyw em  odniesieniem 
się organu  do w ładz  i sąd ó w  niemiec­
kich

*

C z w a r ty  senat k a rn y  sądu Rzeszy  
sk aza ł  kom unistycznego posła do p a r la ­
m entu  Jad a sza  z Zabrza za zdradę stanu 
na rok i 3 m iesiące tw ierdzy .  W ładzom  
policyjnym  od roku 1929 znana była 
zd radziecka  robota Jadasz^ , jednak na 
żaden  term in  Jad a sz  nie s taw ił  się. N a­
reszcie  dosięgła go ręka sp raw ied liw o­
ści. Jadasz ' znany  jest na Śląsku Opol­
skim ze sw y ch  napadów  na religję kato­
licką i na księży, by ł o rgan iza to rem  w ’e- 
lu s tra jk ó w  robotniczych, k tó re  o czy w i­
ście odbiły się tylko na skórze  biednego 
robotnika, gdy tym czasem  Jadasz  roz­
p iera ł się w ygodnie  na fotelu w najlep­
szych  i najd roższych  hotelach. Takich 
obrońców  robotnik śląski nie potrzebuje 
i dobrze się stało, że Jadasz  znalazł się 
na czas  d łuższy  za kratkam i.

Z Prudnickiego.
G odny poża łow ania  w y p ad ek  za­

szedł w D zierżysław icach. W  chwili, 
g dy  przez  w ieś przejeżdżał samochód, 
na jezdnię w yb ieg ł dwuletni synek  mi­
s t rz a  kow alsk iego  Globischa. Szofer, 
chcąc  uniknąć nieszczęścia , skręcił  w 
bok. N ieszczęście chciało, że właśnie 
nadbieg ła  m atka, k tó ra  nie zau w aży ła  
sam och. i prosto  w p a d ła  pod koła. Gdy 
dziecko szczęśliw ie zdąży ło  usunąć się 
na chodnik, m atka  doznała  ciężkiego 
zgniecenia klatki piersiow ej i n iebezpie­
cznego  w strząsu  mózgu.

szali naczeln ika  do postaran ia  się o pie­
niądze. T y m  żądaniom  naczelnik  odm ó­
wił a jednocześnie z łożył urząd . P r z e ­
łożona w ład za  po w ia to w a  po p rzep ro ­
w adzen iu  dochodzeń n a  miejscu, oddała  
dem o n s tran tó w  sądow i. W  dniu 18 bm. 
21 młod. ludzi s taw a ło  p rzed  sądem  w  
Opolu, o skarżonych  o zakłócenie spoko­
ju publicznego. S iedem nastu  z nich u- 
wolniono od w in y  i ka ry ,  na tom ias t  z a ­
sądzeni zostali:  T eo d o r Fabisch  n a  m ie­
siąc więzienia, Józef Ruehlik, J e r z y  Go-

biel i J e r z y  K owalski k ażd y  na  30 mk. 
g rz y w n y .

*

Ż an d arm erja  a re sz to w a ła  w  S law i- 
cach poszuk iw anego  listami gończemi 
Ja n a  M akio lczyka z Opola. W  m ieszka­
niach, w  k tó ry ch  M. się u k ry w a ł ,  zna le­
ziono b o g a ty  m ag azy n  różnych  w a r to ś ­
c io w y ch  p rzedm io tów , pochodzących  z 
k radzieży .  Znaleziono ro w e r  męski, ro ­
w e r  damski, m aszy n ę  do szycia , ap a ra t  
rad jo w y  i różne części radjow e.

Święto iniw — dożynki na maiatjku 
więziennym Wielkie Łagiewniki.

Lubliniec. W  dniu 2 październ ika  rb. 
odby ła  się n ad e r  piękna i m iła  t r a d y ­
cyjna  u roczys tość  „D o ży n ek 14 na n a b y ­
tym  w  dniu 26 lipca 1932 r. p rzez  mini­
s te rs tw o  sp raw ied liw ości m ajątku  W iel­
kie Łagiewniki, p rzydzie lonym  pod za­
rząd w ięzienia karno  - śledczego w  L u ­
blińcu.

P r a s t a r y  ten  polski zw y cza j  pow ol­
nie się z a traca  i szkoda, bo jest to p rz e ­
cież dzień m odłów  i zab aw y ,  dzień, w  
k tó rym  dziękuje się Bogu za szczęśliw ie 
ukończone żniwo, zeb rane  i u łożone w  
stodołach. Dożynki m ogły  się odbyć 
dzięki poparciu d y re k to ra  d ep a r tam en ­
tu karnego  m in is te rs tw a  sp raw ied liw o­
ści, p. M ichała L oren tow icza .  P a n  d y ­
rek to r L oren tow icz  znany  jako człow iek 
w y m ag a jący  p racy  i sam  lubiący p raco­
wać, jak się częs to  w y ra ża ,  dał nam  
sposobność ze tknąć  się bliżej z p racą  z 
jednej, zaś z z a b a w ą  z drugiej s trony . 
To też okrzyki na jego cześć rozlegały 
się hucznie. Kto chcia łby policzyć 
w szystk ie  dobrodz ie jstw a p. d y re k to ra  
Lorentow icza, niech uprzytom ni sobie 
objęcie tak  w ielkiego m ajątku, by s tw o ­
rzyć dla w ięźn iów  now e w a rs z ta ty  p ra ­
cy, i to takie, k tó re  nie są w cale  kon­
kurencją dla rzem ieśln ików . Nie od rze ­
czy będzie w spom nieć  także o w y s ił-  
cach pana P iaseckiego , znakom itego fa- 
lo w ca .  k tó ry  posiadając n a d z w y c z a j ­

ny talent o rganizacyjny , w  paru  dniach 
przeprow adził objęcie majątku.

Prze§!gć religijny.
Tragedja Cerkwi praw osław nej.

W  osta tn ich  dniach p rzed  sąd em  m o­
sk iew sk im  o d b y w a ł  się proces  b iskupa 
p ra w o s ła w n e g o  Dom icjana, o sk arżo n e­
go p rzez  G P U  o ag itac ję  p rzec iw k o  
„kołchozom** (ko lek tyw izac ji  wsi). P o d ­
czas p rzew o d u  zezn aw ali  p rzec iw ko  bi- 
kupow i dw a j duchow ni p raw o s ław n i .  
Jeden  z nich, o. P io tro w sk i,  odegra ł  ko- 
medję, za in scen izo w an ą  n iew ątp liw ie  
przez  czek is tów . M ianow icie  podczas 
Drzesłuchiw ania zdjął k rzy ż  z piersi i 
rzucił  go o ziemie, m ów iąc, że oczy  mu 
się o tw o rz y ły  i że w y s tęp u je  z C erk w i,  
Drugi św iadek , d u ch o w n y  A ntypow  po­
dobnież postąpił, rzuca jąc  p rzed  sądem  
suknię duchow ną  i k rzy ż .  N ieszczęśli­
w ego b iskupa D om icjusza, opuszczone­
go p rzez  sw ó j kler, sąd  sk aza ł  na  8 la t  
więzienia.

K atolicyzm  w  Marokku.
W p ły w y  Kościoła katolickiego w  

M arokku  są  b ard zo  ogran iczone  z a k a ­
zem  nauczan ia  w śró d  sfer  tubylczych , 
tak, że działa lność d u ch o w ie ń s tw a  roz­
c iąga się jedynie n a  eu ropejczyków , któ 
ry ch  ogólna liczba w y n o s i  150 000. Za­
kaz  nauczan ia  rozc iąga  się ró w n o cześ ­
nie i na  szko ły  średn ie  i w y ż sz e  uczel­
nie. 55 p robostw , zna jdu jących  się na  
terenie M arokka, zaw d z ięcza  sw oje  ist­
nienie n iezm ordow ane j  p ra c y  m isjona­
rz y  F ran c iszk an ó w . Do ich p rz y b y c ia

W  pew nej w si w  P rudn ick iem  s z y ­
k ow ało  się wesele. G dy w przeddzień  
ślubu pańs tw o  młodzi z św iadnam i 
przyjechali do u rzędu stanu cyw ilnego  
w Ścinaw ie, okazało  się, że urzędnik  s ta ­
nu cyw ilnego  zapomniał o ślubie i w y je ­
chał w ty m  dniu za in teresam i do N ysy 
P o n iew aż  nie mógł w rócić tego dnia 
w ięc jeden z św iad k ó w  najął sam ochód 
pojechał do N ysy  i szczęśliw ie urzędnika 
odszukał. Ślub cy w iln y  odbył się w ie­
czo rem  a nazajutrz ,  jak zw ykle , ruszono 
do kościoła, gdzie już bez przeszkód 
m ie jscow y duszpas te rz  po łączył młodą 
parę.

Z O polskiego.
W  lipcu i sierpniu br. w kilku miej 

scow ośc iach  pow iatu  opolskiego zaszły 
w ypadki,  że bezrobotni urządzali  zbie 
g cw isk a  i zm uszali naczeln ików  gmin do 
w y p łacen ia  zapom óg w yższych ,  aniżeli 
p rzew idu ją  u s taw y .  Takie w ypadki za 
sz ły  w  dniu 22 s ierpnia także w Siołko  
w icach. P o n ie w aż  naczelnik nie był w 
domu, bezrobotn i sprowadzili  go prze 
m ocą z pola i zażądali w yp łacen ia  
w sparć .  W  kasie by ło  zaledw ie 76 fe 
nygów , w obec czeg o  bezrobotn i zmu-

nik w ięz ien ia  w  otoczeniu rz ąd cy  ro lne­
go i k ie row nika  działu  p racy  o raz  licz­
nych  gości. P o  odśpiew aniu  kilku oko­
l icznościow ych piosenek w y s tąp i ła  p rze­
wodnicz. ku naczeln ikow i w ięz ien ia  i 
po przem ów ieniu  w rę c z y ła  mu śliczną 
koronę, uw itą  z plonów, przyozdobioną 
w stążeczk am i itp. Dalsze korony  o t rz y ­
mali także  rz ąd ca  i k ie row nik  działu 
p racy .  N ieste ty  pogoda nie donisała  w  
zupełności, d latego też naczelnik  w ięz ie ­
nia poprosił w szy s tk ich  do parku  zam ­
kow ego, gdzie podziękow ał służbie za 
sp raw ione  niespodzianki i poprosił
w szys tk ich  na  k aw ę  i ciasto. W  m iędzy-  - , , . .
czasie  panny  u d ek o ro w ały  gości m ałe-  i- w  roku  1908 istniało za ledw ie  5 ka­
mi bukiecikami. Pllczek hiszpańskich

S łużba  fo lw arczna  jak i w ięźniow ie  I Najkosztowniejsza monstrancja, 
spożyw ali  oddzielnie sm aczne  ciasto, W  kościele św . Ignacego w  Bogocie 
popijając dobrą  k aw ę i p rz y g ry w u jąc  na w  Kolumbji w y s taw io n o  m onstrancję ,  
harmonijce, gości zaś  poproszono do k tó ra  p raw dopodobnie  na leży  do najko- 
zamku, gdzie z pow odu zupełnego b ra -  sz tow nie jszych  sk a rb ó w  sztuki kościel- 
ku jakichkolw iek mebli posadzono ich nej. Sporządzili ją w  roku  1707 z m a­
na p ry m ity w n ie  zb itych  law ach  i sto- sy w n eg o  z ło ta  ozdobionego 2 000 dro- 
łach. Nie popsuło to jednak humoru. P o  gocennych  kamieni dw aj rzem ieśln icy 
kaw ie  przechodzili się s ta rs i  po obsia- h iszpańscy dla Jezu itó w  kolumbijskich, 
nych  już polach i po parku  zam kow ym , P os iada ła  w ó w c zas  w a r to ś ć  2100 pesos 
młodzież znów  p rzy  dźw iękach  gramo- (18 000 franków ), dziś oczyw iśc ie  w a r -  
fonu puszcza ły  się w  tany  po pustych  ta jest znacznie  w ięcej. T ak  k o sz to w n y  
salonach zam kow ych . S łużba fo lw arcz- przedm iot w zb u d za  bardzo  często  nie 
na udała  się do sąsiedn. ka rczm y , gdzie zd ro w y  ap e ty t  u wielu a m a to ró w  łatw e' 
o rk ies tra  p rz y g ry w a ła  ochoczo do rana. | go w zbogacen ia  się, zw ła sz c z a  w  okre-

U roczys tość  na  długo pozostanie w  
pamięci tych  w szystk ich ,  k tó rzy  mieli 
sposobność b rać  w  niej udział. R ano o 
godz. 10 odby ła  się u ro czy s ta  M sza św . 
w p ra s ta ry m  kościółku na leżącym  ongiś 
do m ajątku w si rycersk ie j  W ielkie Ł a­
giewniki, z okolicznościow em  kazaniem  
oraz  „Te deurn**. Ł zy  cisnęły się do ócz 
d e d y  n a  zakończenie w ięźniow ie  zanu­
cili „Boże coś P o lsk ę”. W ięźniow ie, pod 
kom endą st. s t rażn ika  Krzymienia, kie­
row nika  działu p racy  na majątku, w 
czw ó rk ach  w raca l i  z kościoła  p rzed  sw ą  
cw aterę , gdzie na- w olnem  pow ietrzu  
przy długich stołach, zasiedli do w spó l­
nego obiadu, poczerń ochoczo śpiewali 
piosnki legjonowe i żołnierskie. N ajw ię­
kszą uciechę sp ra w iła  im naczeln ikow a 
więzienia p. A nczokow a, p rzynosząc  im 
harmonijkę. Do kolacji dodano w ięź 
niom oprócz funta k rupn iaków  po 20 p a ­
p ierosów. Tu w y p a d a  nadmienić, że ob­
chodzenie się z tym i więźniam i jest zu 
pełnie inne, jak w  zam knię tem  w ięz ie ­
niu, to też w y b ie ra  się do robót na  m a ­
jątku w ięźniów , k tó rzy  zasługują na ja­
kieś zaufanie i są pracow ici.

N iebaw em  zaczęli za jeżdżać liczni 
goście, k tó rzy  zwiedzili ca ły  majątek, 
p rzyczem  w y ra ża l i  się pochlebnie o o- 
becnych gospodarzach , w idząc w z o ro ­
w ą czystość  i p o rządek  na każdem  
miejscu. Jakko lw iek  m ajątek  znają z 
czasów  daw nie jszych  właścicieli, to je­
dnak stwierdzili,  że dużo się zmieniło, i

O godz. 20 po zamknięciu więźniów 
li z luzow aniu  w a r ty  w  tym  dniu w zm oc­
nionej, zab ra ł  naczelnik w ięzienia A“

sie w a lk  rew o lucy jnych  i w y g n an ia  J e ­
zuitów. Dzięki jednak bogobojnej ludno­
ści m onstranc ja  nie zo s ta ła  z ra b o w a n a  
a  pozosta ła  w  ukryc iu  u Indjan miejsco­
w ych, k tó rzy  ją n a ty ch m ias t  po po w ro ­
cie Jezu itów  do Kolumbji zw rócili  p ra ­
w y m  właścicielom.

Katolicy w  M eksyku w  obronie szkół.
W  M ek sy k u  u tw o rz y ła  się ostatn io

An-
czok glos i w  d łuższem  przem ów ieniu  
zo b razo w ał życie i t rak to w an ie  w ięź­
niów, poczem  podniósł ogrom ne zasługi 
na polu w y ch o w an ia  w ięźn iów  przez o- 
becnego d y re k to ra  depa rtam en tu  karn.

M ichała L oren tow icza, k tó ry  n iestru- ^  ______ ___
dzenie pracuje nad  tern, by oddać spo- I o rg ańizac7a (,rS^ocledad^Nacional ~proL i-  
łeczeństw u  n aw róconego  więźnia, kto- b er tad  de E n sen an za”), k tóre j  celem 
ry  w  czasie  pobytu  w  m urach  w ięzień- jest obrona wolności w  szkolnictwie- 
nych  znalazł drogę, na k tórej k roczy  do- O rganizac ja  ta  w ychodz i  z założenia, 
b ry  o b y w a te l  a  nie drogę zbrodni i w y -  dziecko m a  p ra w o  do o trzy -
stępku. W końcu  p. naczelnik  Anczok m an ja w y c h o w an ia  takiego, jakiego so- 
wzniósł o k rzyk  na  cześć p. dy rek to ra ,  £ y CZą jeg0 rodzice, o raz  że monopol
ośw iadczając  jednocześnie, że o trzy m a-Ig ^k o ln y  w p ro w ad zo n y  obecnie przez  
ną  koronę oddaje p. dy rek to ro w i jako rzą(j m eksykański,  sp rzec iw ia  się pru­
temu, k tóry  na nią zasłuży ł.  R ych ło  | wom n a tury . Rolą p ań s tw a  jest jedynie 
skończyło  się św ię to  ze w zględu  n a  o d - 1  WSp£}pr a c a  ̂ k oope ra ty w a  w  dziedzinie 
ległość od m ias ta  o raz  b ra k  wszelkie j I szkolnictwa, a  nie n arzu can ie  p rzeko- 
komunikacji. Nie od rzeczy  będzie w spo nad j para liżow anie  w p ły w ó w  rodziciel- 
mnieć także  o podnoszonych zasługacn  sjt jc jj_. O rgan izac ja  katolicka na sw y m  
p. inspektora  P iaseckiego, k tó ry  me- pjerw sZ y m z jeździe pos tanow iła  w szel- 
s trudzen ie  p raco w ał nad objęciem m a- ^ |errij ś rodkam i dążyć  do zw alczan ia  ntJ 

~ a a  ™  „r Lu-1 wegQ p ra w o d a w s tw a  m eksykańsk iego .jątku i 
blińcu.

oddaniem  go więzieniu w

H u m o r.
W  m agistracie.

Cudowne uzdrow ienie w  Lourdes.
Z e  S tra sb u rg a  donoszą o c u d o w n e r r t  

I  uzdrowieniu  pew nej młodej dz iew czyn^  
1 z Alzacji, k tó ra  od 6 lat b y ła  ciężko cho­
ra a £ 0  pobycie w  L ourdes  nagle ozdro-

da Bóg zd row ie  i szczęście , dużo się 
zmieni i m ają tek  ten uchodzić będzie ja­
ko m ają tek  w z o ro w y .

Około godziny 4 po południu przy 
dźw iękach  o rk ies try  wiejskiej, w y ru ­
szył pochód. Na czele sz ła  banderja  for­
nali odświętnie  u b ranych  w  lśniące b ia­
łe koszule, opasanych  szarfam i i w s tę ­
gami, następnie dzieci i d z iew czę ta  w 
strojach śląskich, a p row adz ił  ich w szy s t  
kich najs tarszy  wiekiem, były  w łodarz , 
syn p o w stań ca  z 63 roku, w  m undurze 
więziennym , defilując p rzed  zamkiem  
wobec w szy s tk ich  gości.

W  ślicznym  korow odzie  otoczyli z a ­
mek, p rzed  k tó ry m  ustaw ili  się naczel-

P rz y  okienku w m agis trac ie  toczy  się w ia ła . Z arów no  biuro lekarsk ie  w  L ou r  
rozm ow a urzędnika z interesentem . des ja^ j dokto rzy  w  Alzacji stw ierd ź1'

— Dużo pan p racu je?  — py ta  im.ere- k  uzdrow ienie chorej nastąp iło  j e d y  
sent. nie w sk u tek  cudu. Ludność p rzy ję ła  P

—  M am y huk roboty, ca ły dzień czło w rd t  uzdrowionej dz iew czy n y  do dom 11 
wiek pracuje  jak wół, nie mam ęliwili j ow acyjnie  
w ytchnienia . W idzi pan tę m uchę na
moim nosie?

—  Widżę.
— Ona już dw ie godziny siedzi, 

m am  czasu  jej spędzić!

Nowa diecezja tubylcza w  Chinach-
Na skutek  podziału wielkiego w ik a f'

. iatu apostolskiego Yenchowfoe w  p o ^  
m e |  dniowej części prowincji S z an tu n g /T  

Chinach pow stan ie  n o w a  diecezja chi*1
Rzadki okaz. |? ka P o “'V' k‘6r,a oW ym ata  k s i e i y ^

bylczego pochodzenia a  w k ró tce  taK^
—  Dlaczego ty, Julek, chcesz ^  biskupa - k ra jow ca.  W ikar juszem  aP<^ 

rozw ieźć z żo n ą ?  stolskim  w  Yenchowfoe jest M gr. Au'
— Już nie mogę w y trzy m ać .  O d L ust Henninghaus, w erb is ta ,  k tó ry  z u'

p rzeszło  pół roku nie p rzem ów iła  d o |  
mnie ani jednego słowa.

—  C o ?  I takiej kobiety  chcesz się 
p o zb y ć ?  P rzec ież  takiej drugiej na ca ­
łym  ś wiecie nie znajdziesz,

poważnienia Kongregacji Propagand^ 
w yzn aczy ł już delegata biskupiego di 
Pouly w  osobie księdza - k r a jo w y  
Thien, należącego rów nież  do Zgrom a­
dzenia S ło w a  Bożego.



Z całe! Polski.
Wielki pożar wsi.

Warszawa. W pow. pińskim spłonę­
ła prawie cała wieś Honokowice., Pa­
stw ą ognia padło 170 budynków, z tego 
49 mieszkalnych.

Człowiek z odbiornikiem mózgu.
Lódź. Już niejednokrotnie prasa do­

nosiła, że istnieją ludzie, niezwykle 
czuli na fale radjowe, których mózg stał 
się jakby odbiornikiem, którzy ciągle od­
bierają audycje jakichś stacyj radjo- 
wych. Zjawisko to wywołało żywą dy­
skusję wśród lekarzy, nie zdołano je­
dnak ustalić przyczyn tego zjawiska. 
Fenomen taki pojawił się również w Ło­
dzi. Jest nim pewien robotnik Roman 
K. Zgłosił się on na stacji łódzkiej z proś 
bą, aby stację unieruchomiono, gdyż 
przez cały czas trwania audycji nie mo­
że zaznać chwili spokoju, gdyż ustawi­
cznie słyszy cały program. Odbiór jest 
silny szczególnie wieczorem. Gdy za­
milknie stacja, wówczas prześladują go 
rozmowy telefoniczne na które mózg 
jego reaguje równie silnie, jak i na fale 
radjowe. Niejednokrotnie zwracał się do 
lekarzy, ci oświadczyli mu jednak, iż 
jest to cierpienie na tle neurastenji lub 
manji prześladowczej.
Tragiczny koniec romantycznej sielanki.

Stanisławów. W Bitkowie pod Na­
dworną zaszedł ciekawy wypadek. 
Córka dzierżawcy Hirscha, 18-letnia pa­
nienka. zakochała się w fornalu dwor­
skim, Fediu Matwijowie. Rodzice, do­
wiedziawszy się o jej stosunku z parob­
kiem, wypędzili go ze służby. Dziew­
czyna, nie mogąc przeboleć rozłąki ze 
swoim wybranym, uciekła z domu i uda­
ła się za nim do pobliskiej wioski, gdzie 
Fedio przebywał u swych krewnych. 
Hirschowie, wyśledziwszy miejsce po­
bytu córki, sprowadzili ją przy pomocy 
policji do domu i odtąd pilnie strzegli. 
Pod wpływem rozpaczy w umyśle 
dziewczyny powstał zamiar samobójczy. 
Korzystając • z nieobecności domowni­
ków. wymknęła się ze swego pokoju i 
wskoczyła do studni. Wydobyto ją 
stamtąd już martwą. Hirschówna była 
uczennicą jednego z  gimnazjów stani­
sławowskich.
Trzy młode dziewczyny zginęły w pło­

mieniach.
Wilno. W e wsi Jazownia w  pow. 

brasławskim wybuchł pożar w  jednym 
z domów, w czasie którego spaliły się 
trzy młode dziewczyny, Olga, Marja i 
Ksenia Szczukówny. Natomiast żona 
Dymitra Szczuka. Elżbieta oraz czwarta 
córka Anna doznały b. ciężkich popa­
rzeń. W  stanie beznadziejnym przewie­
ziono je do szpitala powiatowego.

Tajemniczy kościec kobiety.
Czempiń w  Wielkopolsce. W miej­

scowości Czempiń robotnicy przy kopa- 
biu dołów do słupów kamiennych na no­
wej targowicy wykopali czaszkę ludz­
ką. Zaintrygowani tern odkryciem, za­
częli kopać dalej i oto odkopali kościo­
trup, trzymający w  lewej ręce pasek z 
Walizki. Zawiadomiona o niezwykłem 
odkryciu policja wszczęła dochodzenia, 
które w pierwszym rzędzie stwierdziły, 
że jest to kościotrup kobiety, który kil­
ka lat był w ziemi. Prawdopodobnie za­
chodzi tu zbrodnia i zbrodniarz dla zatar 
cia śladów zakopał swoją ofiarę w zię­
bli. Nazwiska zamordowanej nie zdoła­
no dotąd ustalić. Na miejscu, w którem 
Wykopano kościotrupa, gromadzą się 
tłumy wieśniaków, komentując na swój 
sposób to „wykopalisko11. Według nie­
oficjalnych wiadomości stwierdzono co 
następuje: Zamordowana kobieta ma 
prawdopodobnie pochodzić z Kalisza, 
lako służąca wyjechała przed 6-ciu laty 
tlo Czemplina i tam miała poznać jakie­
goś młodzieńca, który ją uwiódł, a na­
stępnie w obawie o skutki swego czynu, 
Namordował i zakopał w ziemi. Po­
twierdzenia tych wiadomości ze źródła 
oficjalnego brak.
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W szkole.
Nauczyciel przyrody zapytuje Kał- 

tbuckiera:
— Słuchaj-no Loluś, jakie należy u-

Czynić kroki, jak się zobaczy wściekłego
Dśa?

— Co znaczy jakie? Jak najdłuższe...

Niebezpieczeństwa wyprawy polarnej.
Dnia 10 maja wyruszyła z Hamburga 

na statku angielskim „Borodino11 nie­
miecka ekspedycja filmowa, złożona z 
68 osób. Ekspedycja ta pod kierownic­
twem reżysera dr. Fancka, znanego 
specjalisty filmów śnieżnych i górskich, 
twórcy „Białego Piekła11, „Monte San­
to" i „Gór w płomieniach", udała się na 
Grenlandję w celu nakręcenia dla Uni- 
versalu filmu „S. O. S. Eisberg". Od 
chwili przybycia do krainy lodów i 
śniegów, ekspedycja stale narażona jest 
na niebezpieczeństwa i przygody. W  
tych dniach przybył do Universalu w 
Berlinie kablogram od doktora Fancka 
o przebiegu ostatnio doznanych przy­
gód, w których omal nie postradał ży­
cia dr. Sorge, naukowy doradca eks­
pedycji. Uczony ten jest jednym z nie­
licznych ocalonych uczestników wypra­
wy Wegenera i jest doskonale obznajo- 
miony z krajem i ludźmi.

Kablogram znakomitego reżysera 
doktora Fancka mówi nam:

„Doktór Sorge wybrał się swym ma­
łym kajakiem na 10-dniową wycieczkę 
wywiadowczą. W ósmym dniu jego 
nieobecności Eskimosi przynieśli do na­
szego obozu szczątki jego łodzi i opisali 
miejsce, w którem je znaleźli. Natych­
miast najodważniejsi z pośród uczestni­
ków ekspedycji wyruszyli na 30 kaja­
kach i motorówkach na poszukiwanie 
zaginionego. Niestety, nigdzie nie zna­
leziono żadnego śladu. Ernest Udett, 
znakomity lotnik, który w  swoim czasie 
wyratował ekspedycję Nobilego, okrą­

żył w  niebezpiecznych lotach góry lo­
dowe w okręgu 100 kilometrów. Wresz­
cie udało mu się zaobserwować z samo­
lotu słaby dymek, pierwszy znak życia 
zaginionego badacza. Lądowanie samo­
lotu w górach lodowych było niemożli­
we. Udett więc wrócił do obozu i wysłał 
motorówkę. Uczony rozpalał z mchów 
ognisko i był już bardzo osłabiony. Gdy 
go sprowadzono do obozu głównego, o- 
powiedział, co przeżył. Otóż był świad­
kiem okropnej lawiny lodowej i obru­
szenia się wielkiej góry. Bez namiotu, 
pod gołem niebem, zamknięty był przez 
8 dni na pływającej bryle. Żywił się ry ­
bami i mchem. Gdy starał się wciągnąć 
swój kajak na stromy brzeg góry, bryła 
pękła i oderwał się wielki lodowiec, na 
cztery kilometry długi. Utworzyły się 
ogromne fale, które porwały kajak po­
dróżnika. Z wielkim trudem udało mu 
się ujść z życiem. Mimo niebezpie­
czeństw, grożących przez cały czas, 
czynił Sorge swe naukowe notatki, tak 
cenne do badania Grenlandii.

Wzruszające jest zainteresowanie 
Eskimosów, którzy brali czynny udział 
w poszukiwaniach badacza. A gdy lot­
nik Udett wrócił do obozu z wieścią o 
jego znalezieniu, radość ich była nie do 
opisania. Urządzili tańce i śpiewy na 
cześć ocalonego, a dzień ten przezwali 
świętem powrotu. Obecnie wybieramy 
się na lodowiec „Doktora Sorge", może 
uda się nam zaobserwować oberwanie 
się nowego lodowca i uchwycenie na 
film tego ciekawego zjawiska".

Film fantastyczny, który po w yświetleniu w Katowicach, gdzie c ieszy ł się olbrzymiem powo­
dzeniem, w ystaw iony będzie na ekranach kin prowincjonalnych.

Owoce pracy 00 . Salezjanów w Indjach.
Dziennik irlandzki „The Standard" (z 

dnia 24. 9. 32) zamieszcza ciekawy list 
przełożonej klasztoru Sióstr Loretanek 
w Indjach o ciężkiem pełnem walki i po­
święceń życiu OO. Salezjanów - misjo­
narzy w Indjach, którzy zaledwie 10 lat 
temu w liczbie 6 księży oraz 5 nowicju­
szy przybyli do Assam. Ogół ludności 
wynosił wówczas około 8 miljonów. Ka­
tolików było zaledwie 8 tysięcy. Misjo­
narze własnemi rękami wybudowali dom 
pod wezwaniem Najśw. Marji Panny w 
którym obecnie przebywa przeszło 100 
braci, przygotowujących się do życia za­
konnego. Pole do działania w tyrrfkraju 
jest prawie nieogarnione, miljonowe bo­
wiem rzesze tubylców żyją życiem kom­
pletnych dzikusów, nie mających nawet 
pojęcia o Bogu. Pomiędzy nimi znajdują 
się również t. zw. Czciciele Szatana, któ­
rzy pędzą swój żywot wśród dżungli 
polując i zabijając. Do tych ludzi misjo­
narze muszą nieraz docierać poprzez 
niezliczone trudności, wędrując pieszo 
kilka tygodni wśród gęstwiny puszczy 
podzwrotnikowej, po kolana w bagnach 
lub na skwarze słonecznym bez kropli 
wody. Trzeba wielkiego hartu, aby rnóc 
wytrzymać tak okropne warunki życia.

Przełożona klasztoru Loretanek w 
swoim liście zwraca się z gorącym ape­
lem do społeczeństwa irlandzkiego, aby 
zechciało dopomóc bohaterskim zakon­
nikom, których ciężkie położenie utrud­
nia jeszcze brak pieniędzy. Praca ich 
daje wprost nadzwyczajne rezultaty, a

mogłaby dać jeszcze większe, gdyby 
posiadali trochę więcej zasobów finan­
sowych. Dzicy ludzie nawracają się 
gromadnie. Wspaniałą manifestacją wia­
ry była ostatnia Wielkanoc, kiedy na 3 
dni naprzód, aby móc zdążyć na czas, 
tysiące ludzi wędrowało ku misji w As­
sam. Wszystkie drogi w promieniu 80 
mil ang. przepełnione były temi pielgrzy­
mami. W przeddzień Wielkanocy, kiedy 
już wszyscy przybyli, okoliczne góry za­
roiły się od zmęczonych pieszą wędrów­
ką rzesz ludzi. Wszyscy nocowali na 
stokach gór pod gwiazdami. Cała ta wie­
lotysięczna rzesza była już o świcie na 
nogach, aby przystąpić do Komunji św. 
i wysłuchać Mszy św. oraz kazania. Oj­
cowie Salezjanie postanowili specjalnie 
na tę okazję wybudować ołtarz na rów­
ninie, aby wszyscy przybyli mogli wziąć 
udział w nabożeństwie. „Widok tego 
mrowiska ludzkiego", pisze przełożona 
zakonu Loretanek, „był doprawdy irnpo- 
nującem świadectwem pracy księży Sa­
lezjanów.
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W radzie.
Sędzia do wieśniaka: Czy to wasz 

kożuch?
Wieśniak: A jużci. że mój.
Sędzia: Złóżcie dowody.

l

Wieśniak: Proszę wysokiego sądu. 
jakże go złoz do wody., a  toćby się 
zm arnow ał?1'

JOHĆUST? WEISSMULLER 
kreuje rolę tytu­
łową w filmie Van 
Dyke*a "C&fcKV&efcv 
Małpa".

Z całego świata.
Uchwała ks. biskupów bawarskich

w sprawie Teresy Neumann.
Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie do­

noszą z Konersreuth: „Konersreuther
Sonntagsblatt" przynosi sensacyjną wia 
domość o uchwale tegorocznej konfe­
rencji biskupów bawarskich, aby we­
zwać Teresę Neumann do poddania się 
nowym badaniom, przeprowadzonym 
przez uniwersytet. Jeżeliby Teresa Neu­
mann lub jej rodzice nie zgodzili się na 
to wezwanie biskupów, wówczas — po­
daje w dalszym ciągu pismo — Kościół 
katolicki nie będzie się zajmował sprawą 
Teresy Neumann, gdyż nie była mu da­
na możność dokładnego jej zbadania.

Straszne zeznanie mordercy.
Paryż. W  małej miejscowości fran­

cuskiej Chapelle - Vicomtesse znalezi)- 
no w domu uduszoną zamężną wieś­
niaczkę Helenę Foureau. Morderca do­
konał zbrodni w zasie nieobecności mę­
ża, zajętego w polu, poczem. ograbił 
swoją ofiarę i zbiegł. Aresztowano go 
niebawem w jednym z szynków. Mor­
dercą okazał się dezerter wojskowy, 
22-letni Emil Lagarde, który przyznał 
się do zbrodni i opowiedział szczegóły 
morderstwa. Lagarde znał dobrze dom 
wieśniaczki. Zalecał się nawet w swoim 
czasie do jej siostry. Tropiony od wielu 
dni przez żandarmów, dręczony głodem 
i brakiem pieniędzy, postanowił zdobyć 
je za wszelką cenę. Udał się więc do 
domu Heleny Foureau, gdy mąż jej pra­
cował na polu. Gdy Helena przyrzą­
dzała mu czekoladę, rzucił się nagle na 
nią i chwyciwszy ją za gardło udusił. 
Potem przeszukał spokojnie dom i za­
brał pieniądze i różne wartościowe 
przedmioty. Ponieważ nikt mu nie prze­
szkadzał, ogolił się brzytwą męża He­
leny, a potem położył się spać w jego 
łóżku. Po dłuższej drzemce wstał, w y­
pił jeszcze litr wina i opuścił spokojnię 
miejsce zbrodni.

Kat bułgarski padł ofiarą morderców.
Sofia. Na ulicy Cygańskiej w Sofji 

dokonano krwawego morderstwa. Na 
powracającego do domu kata, Husseina 
Jasara, napadło kilku mężczyzn, którzy 
go zamordowali. Po dokonaniu krwa­
wego czynu, mordercy zbiegli i dotych­
czas nie zostali ujęci. Morderstwo ma 
tło polityczne, albowiem po nieudanym 
zamachu, dokonanym w  roku 1925, w y­
konał Hussein wiele wyroków śmierci 
i był ogólnie znienawidzony.

Matka sprzedała z nędzy swoje dzieci.
Madryt. Przed kilku dniami oddano 

do szpitala w Grenadzie kobietę, która 
umarła tam z wycieńczenia. Ponieważ 
dokoła zmarłej krążyły pogłoski, że 
sprzedawała swoje dzieci, policja roz­
poczęła natychmiast śledztwo i stwier­
dziła, że zrozpaczona i pozbawiona 
wszelkich środków do życia, matka 
sprzedała za kwotę dziewięciu durów 
sześcioro swoich dzieci, z których jedno 
liczyło rok i pół, drugie zaledwie kilka 
dni. Już od dłuższego czasu nieszczę­
śliwa kobieta żyła w  skrajnej nędzy, a 
dzieci jej, zupełnie niemal nieodżywia, 
ne, były w opłakanym stanie. Dwoje z 
tych sprzedanych dzieci odnaleziono u 
niejakiej Manueli Sanchez i oddano je 
do dyspozycji władz.



Polska mocno stoi na terenie polityki
zagranicznej.

| TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Opuszczając Genewę po zakończeniu 
jesiennej sesji Rady i Zgromadzenia Ligi 
Narodów udzieli} minister Zaleski dłuż­
szego wywiadu korespondentowi ge­
newskiemu ajencji „Iskra". Kierownik 
polskiej polityki wypowiedzią} się na 
temat zakończonych właśnie sesyj ge­
newskich, podkreślając kilka najważ­
niejszych ich momentów.

W ytraw ny dyplomata użył w w y­
wiadzie prasowym wyrażeń powścią­
gliwych. Spokojny i zrównoważony 
przedstawiciel Polski w świecie między­
narodowym mówił tak. jak mówią tam 
właśnie: bez wyraźnych akcentów, bez 
stawiania kropek nad i. Nie mógł rów­
nież mówić o sobie, o własnych zasłu­
gach i o własnej zręczności w porusza 
mu się na śliskim parkiecie międzynaro­
dowych sal dyplomatycznej gry.

A jednak tegoroczne jesienne sesje 
genewskie pozwalają na zapisanie w hi- 
storji międzynarodowych wystąpień 
Polski słowa — sukces. Bezsprzecznie 
i to za zgodą nawet zawodowych mal­
kontentów.

Minister Zaleski o sukcesie nie mó­
w ił w swoim wywiadzie — nie wypada­
ło. ale dziennikarskiemu obserwatorowi 
wypadków politycznych wolno tym wła 
śnie słowem podsumować tegoroczne 
w ynik i obrad L ig i Narodów dla Polski.

Po raz trzeci wybrano Polskę do 
Rady Lig i Narodów. Nie uważamy te­
go za sukces, nie uważamy tego za żad­
ne zwycięstwo. Podkreślaliśmy już 
wielokrotnie i nawet natychmiast po 
ogłoszeniu wyników głosowania, które 
przedstawiciela Polski po raź trzeci z 
rzędu wprowadziło od zarządu genew­
skiej instytucji międzynarodowej, że 
wybór ten jest prostą konsekwencją 
ziozumienia przez świat roli Polski w 
Europie, zrozumienia, że Rada Ligi Na­
rodów bez Poiski jest niekompletną 
i niekompetentna dc decydowania o 
problemach. europejskich zrozumienia, 
że — już nie mówiąc o „nie pozwalam!". 
— ale bez zgody Polski nic sie już w tej 
chwili w interesującej ia połaci Europy, 
w pobliżu jej granic stać nie może.

Świat to zrozumiał i postąpił kon­
sekwentnie — Polska weszła do Rady 
Lig i Narodów. I to nie jest sukces — to 
jest rezultat mocnej, spokojnej, zdecy­
dowanej i konsekwentnej polityką za- 
grąnicznej i wewnętrzne! Polski, prowa­
dzonej od lat sześciu.

Sukces przyniosła debata mniejszo­
ściowa. Ten genewski tasiemiec, który 
odradza się co roku. choć mu co roku 
łeb ucinają, który pojawia się na stole 
obrad Ligi Narodów' dzięki szczególnym 
staraniom delegacji niemieckiej — poja­
w ił się oczywiście także w bieżącym 
roku. Bo czyż mógł się nie pojawić? 
Czyż Niemcy tak łatwo zrezygnować 
mają z jednego z cenniejszych instru­
mentów swojej polityki, jakim są dla 
nich rozsiani po całej Europie pobrać ni­
cy plemienni, którzy nazywają siebie 
przez jedenaście miesięcy w roku „solą 
ziemi, najlojalniejszymi obywatelami 
etc.“ , a we wrześniu każdego roku. aku­
rat wtedy, kiedy zbiera sit Zgromadze­
nie Ligi Narodów przybierają oni nazwę 
i cierpiętniczą pozę „uciśnionej mniej­
szości narodowej"...

Nie — niemożliwe. Delegacja niemie­
cka musi wysunąć mniejszości narodo­
we każdego roku i. wykorzystawszy 
własnych współplemieńców. zwrócić 
miłosierne i przepojone miłością bliźnie­
go oczy na mniejszości narodowe inne­
go, niźli germańskie, pochodzenia.

Ale w tym roku wypalono delegacji 
niemieckiej kilka słów prawdy. Rolę 
karciciela wziął na siebie minister Za­
leski i — wygarnął. W brew wrodzonej 
słodyczy charakteru i z dużą bezwzględ 
nością przedstawił międzynarodowemu 
audytorjum prawdziwe położenie mniej­
szości narodowych w Niemczech i na 
takie tło rzucił szkic działalności niemie­
ckiej dyplomacji, jako protektorki wszy­
stkich knowań irredentystycznych w 
C2łej Europie środkowej. Zupełnie nie­
dwuznacznie odmalował minister Zale­
ski całą niemoralność niemieckiej poli­
tyki mniejszościowej, podkreślając nie- 
równomierność ustawodawstwa mię­

dzynarodowego w tej dziedzinie, które 
stworzyło paradoks tego rodzaju, jak 
poddanie niemieckiej mniejszości naro­
dowej w różnych państwach protekcji 
międzynarodowej i wyłączenie z pod tej 
opieki mniejszości narodowych w Niem- 
czech.

Rezultat? — w końcowej rezolucji, 
przyjętej przez komisje polityczną Zgro 
madzenia Ligi Narodów znalazły się 
wszystkie tezy polskie. Niemcy, którzy 
dyskusje mniejszościową wywołali — 
wywołali jednocześnie nieprzyjemną dla 
siebie rezolucje i zdemaskowanie włas­
nej dwulicowości. Wpływające z Polski 
do Genewy skargi niemieckiej „uciśnio­
nej mniejszości" zostały raz na zawsze 
odpowiednio oświetlone. N ikt się już 
nigdy niemi nie przejmie...

Daleko większy sukces polityki pol­
skiej osiągnęliśmy w dziedzinie rozbro­
jeniowej. Trzeba było dopiero utknię­
cia Konferencji Rozbrojeniowej w miej­
scu. trzeba było wystąpienia niemiec­
kiego z żądaniem „równości zbrojeń", 
trzeba było całkowitego opanowania 
polityki niemieckiej przez duch zbroj­
nego odwetu, ażeby znakomita więk­
szość 58-miu państw - członków Kon­

ferencji Rozbrojeniowej zrozumiała 
słuszność polsko-francuskiego postulatu
0 bezpieczeństwie p r z e d  rozbrojeniem
1 o przerażającym absurdzie rozbrajania 
się b e z  zapewnienia bezpieczeństwa, 
gdy istnieje w centrum Europy 60-cio 
milionowy uprzemysłowiony kraj, któ­
rego ludność wychowana jest przez 
swoich duchowych i politycznych przy­
wódców w wiecznem pragnieniu zem 
sty, odwetu — przez wojnę.

Dziś już w Genewie obóz wyznaw­
ców postulatu francusko-polskiego spo- 
tężniał tak, że przeciwstawić się może 
z powodzeniem szaleńczym pomysłom 
rozbrajania się w obliczu zbrojących się 
Niemiec.

A jeżeli komuś wydaje się, że poga 
wędka pięciu, czy sześciu panów w 
Londynie, czy gdzieindziej odbyta, mo­
że przekonać narody, że winny stanąć 
bezbronne naprzeciw po zęby uzbrojo­
nych Niemiec — ten myli się.

I to minister Zaleski w wywiadzie 
swoim powiedział bardzo wyraźnie. 
Dobrze się stało. Bo poco poważni pa­
nowie mają się niepotrzebnie trudzić, 
kiedy nic z tego nie może wyniknąć...

W. B.

T E L E G R A M Y .
Niepamiętne upały w  Grecji.

Ateny. Lato w bieżącym roku przecią­
gnęło się w Grecji niezwykle długo. W Ate­
nach trwają bez przerwy niebywałe o tej 
porze roku upały. Termometr wskazuje po­
nad 31 st. Celsjusza w cieniu. Już o 8-ej ra­
no temperatura wynosi 20 st. C. Brak w ia­
tru oraz znaczna wilgoć atmosfery potę­
guje uczucie dokuczliwego gorąca. Tak 
spóźnionych upałów oraz braku opadów at­
mosferycznych nie notowano już tu oddaw- 
na. Niektórzy przypisują temu zjawisku 
pewna łączność z trwającemi dotychczas 
wstrząsami podziemnemi.

Polska groźnym konkurentem Niemiec 
w  Szwecji.

Berlin. „D er Tag" ogłasza wczoraj dłuż­
szą korespondencję ze Sztokholmu w spra­
wie stosunków Polski z krajami skandy­
nawskiemu zwracając uwagę na wielkie 
znaczenie dla Niemiec, jakie mogą mieć 
polskie próby zbliżenia się do krajów skan­
dynawskich. Równocześnie dziennik ten w 
doniesieniu z Katowic pisze, że minister 
Strasburger w  swem przemówieniu za 
znaczył m. in„ że „Polsce wystarczyło k il 
ka lat, aby zmniejszyć liczbę Niemców w 
Poznańskiem i na Pomorzu zgórą o połowę 
gdy Niemcy potrzebowali stuleci na ugrun­
towanie tam żywiołu niemieckiego".

W  czwartek 20 bm. o godz. 20 wieczorem o- 
degraną zostanie znakomita komedia p. t. „Ro­
xy ". Przedstawienie zakupione przez Związek 
Młodzieży Polskiej. T y lko  niewielką pozostałą 
ilość biletów sprzedaje Kasa Teatru.

Teatr Polski w Blelszowicach.
W  piątek 21 bm. Teatr Polski wyjeżdża do 

Bielszowic, gdzie w  sald p. Weszkowej odegra 
świetną farsę p. t. „Ciotka Karoła". W  sobotę 
22 bm. o godz. 20 wieczorem po raz drugi głoś­
ną sztuka H. Rostworowskiego p. t. „U  M ety", 
której wybitne powodzenie jest zaipewnione. 
Interpretacja poszczególnych ról przez naszych 
artystów  znalazła radosny oddźwięk u licznie 
zebranej publiczności, która nie szczędziła fre- 
netyeznych oklasków pod adresem wszystkich 
wykona wców.

„Ułani Ks. Józefa" w Teatrze Polskim.
Teatr Polski przygotowuje doskonały wode­

w il „Ułani Ks. Józefa" pod śmiałą i subtelną re­
żyseria p. Biesiadeckiego, oraz pod batutą p. 
kapelan. Leszczyńskiego. W  głównych rolach 
wystąpią pp. Grzębska, Hańska, Jakubowska, 
Mar wic z, Mareoka, Orzecka, Rozwadowska, 
Zbyszewska, Arnóldt, Biesiadecfci, Brandt, B ry ­
liński, Czerwiński, Domański, Godlewski, Kop- 
ciwszewski, Remin, Wasilewski, Imiela, W ojł a- 
szek i Zbyszewski. Rzecz dzieje się za czasów 
Księstwa Warszawskiego. Tańce układu p. 
Im ieli Wojtaszka. Dekoracje pomysłu art. ma­
larza St. Węgrzyna.

R E P E R T U A R :
Czwartek, dnia 20 bm. „R oxy“  o godz. 20-ej. 
Sobota, dnia 22 bm.: „U  M ety" o godz. 20-ej. 
Niedziela, dnia 23 bm. „Akademia N. Ch. Z, 

P. o godz. 10.
Niedziela, dnia 23 bm. „R oxy“  o godz. 20-tej. 
W torek, dnia 25 bm. „R oxy“  przed, popul. </ 

godz. 20-tej,
TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 

Piątek, dnia 21. bm.: „C iotka Karola" Biel- 
szowice o godz. 19.30.

24. bm.: „U  m ety" Bielsko o

Dział hand owy.
Giełda pieniężna w  Warszawie

w dniu 19 października 1932 r.
Dolar amerykański 8,9U'X. Funt szterlingów 

30,53. 100 franków francuskich 34,92. 100 koron 
czeskich 26,35. 100 franków szwajcarskich
171,77. 100 franków belgijskich 123,59.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w dniu 18 października 1932 r.

Notowano za 100 kg w handlu hurtowym, 
przy odbiorze ładunków wagonowych. Żyto 
15,25—15,45. Pszenica 23,75—24,75. Jęczineń 
browarniany 17,50—19,00. Jęczmień 14,50— 15.75. 
Owies 15,00— 15,25. Mąka żytnia 23,50—24,50. 
Mąka pszenna 37.25—39,25. Otręby żytnie 8,75— 
9,00. Otręby pszenne 9—10. Otręby pszenne gru­
be 10—11. Rzepak 37—38. Rzepik 35—40. Gor­
czyca 39— 45. Groch W iktoria 21 -24. Groch Fol 
gera 33—36. Koniczyna biała 120—160. Mak nie­
bieski 90—100. Ziemniaki jadalne 2,20—2,50. 
Ziemniaki fabrycznę za kilo 0,12. i pól.

Ceny targowe w Katowicach
Na targu katowickim w dniu wczorajszym 

zanotowaliśmy następujące ceny produktów 
spożywczych: mięso —  wołowe 60, 80 i 1 zł 
iunt, wieprzowe 80, 90 i 1 zł, cielicina 80 i 90 
gr, słonina 1,10 i w tejże cenie sadło. Smalec 
krajowy 2,20 kg, Margaryna 2,40, sztuczne 
tłuszcze od 2 zł wzwyż. Nabiał: masło dese­
rowe 3,80, do potraw 3,20, ser 1,20, jaja 8, 10
1 12 gr. Drób: gęsi (zależnie od wagi i wypasu) 
4 do 7 zł, kury 3,50 do 5 zł, kurczaki 1,80 do
2 zł. Jarzyny zwieziono dużo i. ogólnie była ta­
nia. Marchewka wiązka 15 do 20 gr, (3 funty 
25 gr), kapusta biała, włoska i czerwona w je­
dnej cenie — 10 do 20 gr główka, buraczki 10 
— 15 gr funt, ogórki do zaprawiania 15 — 20 
gr funt, kalafiory 20 do 40 gr, dynia 10 — 15 gr 
iunt, szpinak 25 — 30 gr, pomidory 20 — 10 gr, 
cebula 10 — 15 gr, kalarepka (trzy sztuki) 20 
gr. Dostarczano również jarmuż, za funt ktorego 
żądano 25 gr. Owoce ogólnie podrożały. (—)

żywione 35— 41 gr. Jałówki i k row y: pełnotnię- 
siste wytuczone jałówki najwyższej wartości 
rzeźnej 68—75, pełnomięsiste wytuczone krowy 
najwyższej wartości rzeźnej do lat 7-miu 65—72 
gr, starsze wytuczone krow y i mniej dobre 
młodsze krow y i ja łówki 50— 64 gr, miernie od­
żywione krowy i ja łówki 40—49 gr, licho odży­
wione krow y i ja łówki 33—39.

Cielęta: najprzedniejsze cielęta tuczone 90 do 
95 gr, średnie tuczone cielęta i najprzedniejsze 
ssaki 80—89 gr, mniej tuczone cielęta i dobre
ssaki 65— 79 gr, liche ssaki 50—64 gr.

Świnie: tuczone ponad 150 kg żywej wagi 
135— 150 gr, pełnomięsiste od 120— 150 kg żywe 
wagi 115— 134 gr, pełnomięsiste od 100— 120 kg 
żywej wagi 100— 114 gr pełnomięsiste od 80 do 
100 kg żywej wagi 85—100 gr,

Przebieg targu: Podaż duża, targ spokojny 
tendencja słaba. (—)

Z targowicy w Mysłowicach.
Na centralną targowicę w Mysłowicach spę­

dzono dnia 12— 17 października 1932 r. 902 szt. 
bydła, 2917 świń, 296 cieląt, 24 owiec, razem 
4139 szt. zwierząt.

Płacono w dniu 17. 10. br. za 1 kg żywej wa­
gi za: (ceny loco targowica łącznie z kosztami 
handlowemi): 1. Bydło: pełnomięsiste, wytuczo­
ne 70—78 gr, młode, mięsiste niewytuczone i 
starsze wytuczone 60—69, miernie odżywione, 
młode, dobrze odżywione starsze 50—59 gr, licho 
odżywione 40-^19 gr, Stadniki: pełnomięsiste, 
młodsze 50—60 gr, miernie odżywione młodsze 
i dobrze odżywione starsze 42— 49 gr, licho od- I

Sprawy towarzystw.
Do wszystkich zarządów grup miej­
scowych Zw. Związków Zawodowych 

na terenie Górnego Śląska.
Z okazji 4-letniej rocznicy założenia naszej 

organizacji na terenie Górnego Śląska w dniu 
6 listopada br. o godz. 10 przed południem w sa­
li p Świtały, Katowice-Zalęże, ul. Wojciechow­
skiego 7, odbędzie się uroczysta akademja z na­
stępującym programem:

1) Zagajenie i w ybór prezydium.
2) Reierat o ideologii ZZZ. p. poseł Pączek.
3) Przemówienie o 4-letniej pracy G. F. P. — 

(ZZZ) p. poseł Kapuściński
4) Uczczenie zasług b. sekretarza zarządu 

głównego Związku zawodowego metalowców 
ZZZ. p. Telera z okazji 50-letniego jubileuszu 
pracy związkowej.

5) Przemówienia sekretarzy okręgowych po 
szczególnych związków.

6) Przyjęcie rezolucji.
7) Zamknięcie.
W zywa się wszystkie zarządy grup miejsco­

wych t. j. górników, metalowców i pracowni­
ków  umysłowych do gremialnego wzięcia udzia 
łu w  powyższej akademii. — Kosztów podróży 
nie zwraca się. — Wstęp na salę za okazaniem 
legitymacji związkowej.
Za Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Przem. Gór­

niczego ZZZ.:
Poseł Fćsser, prezes. Derejczyk, sekretarz.
Za Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. Zaw. Metalow­

ców ZZZ.:
Rogacki, prezes. Bajdur, sekretarz.

Za Zarząd Główny Federacji Pracowników 
Umysłowych ZZZ.:

Poseł Kapuściński, prezes. 
Sroka-Sierosławski, sekretarz.

28 bm. „U Metiy", Cieszyn o

Poniedziałek, 
godzinie 19.30.

Piątek, dnia 
godz. 19,30.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino Casino: „Człow iek małpa".
Kino Capitol: I. „Stalowa dłoń". II. „W iara, na­

dzieja, m iłość".
Kino Rialto: ,Król — to ja".

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino Apollo: 1. „Atlantyda", 2. „Prerje w pło­

mieniach".
Cino Colosseum: 1. „Krwawiące serce", 2. '.Pio­

nierzy zachodu".
Kino Roxy: „Dobranoc Wiedniu!", 2. „Postrach 

gór".

Składajcie datki 
na pomoc 

dla bezrobotnych
Konto P. K. O. 307.795.

Wydawnictwo: Katolika Polskiego Górnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego, Katolika Śląskiego i 
Gwiazdki Śląskiej. — Za redakcję odpowiada: 
Franciszek Godula, Król. Huta. — Nakładem: 
Zjednoczone Wydawnictwo-Gazet, Spółka z og^ 
odp., Katowice, ul. św. Stanisława 4. tel. 14— 14 

Drukiem: Drukarnia Śląska S-ka z ogr. odp. 
Katowice Batorego 2 — teł. 8-78.

Przetarg.
Dyrekcja zwraca uwagę na przetarg nieogra­

niczony, ogłoszony na dostawę m a te r ia łó w  
drzewnych miękkich w Monitorze P o lsk im  
Nr. 238 z dnia 15. 10. 1932 r. i w  Gkzecie Pol­
skiej Nr. 286 z dnia 15. 10.UI932 r.

Termin składania ofert wyznaczony jest n» 
dzień 15 listopada 1932 r. godz. 12-tą.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
Koleje Górnośląskie.

Nauka

Śląska Szkoła Muzy­
czna, Katowice, Szo­
pena 16 przyjmuje za- 
pLy uczniów na rok 
SJkołny 1932/33 do 
klas: teorji i kotnpozy 
cji, śpiewu solowego, 
organu, fortepianu, 
skrzypiec, altówki, 
w io’onczaii, kontraba­
su, gimnastyki ry tm i­
cznej. oraz instrument, 
jazzbandowych: saxo-
phonu, trąbki, puzonu, 
perkusji jazzbandowej, 
g itary hawajskiej, — 
bańjo, bandeotm i ze­
społu (orkiestry) jazz- 
bandowego. Wpisowe 
zł. 5, opłata miesięcz­
na od 20 zł. Zniżki ko 
lejowe 75 proc. Sekre­
taria t czynny 10—13 i 
15—19.

uożne

Głuchota, szum, cieK' 
n ęcie z uszów, w®' 
;zalne. Liczne podze®^ 
wania. Zadajcie be*' 
płatnej pouczającej 
szury. Osobiście przU' 
rnuje. Z. ZoeWner. 
towice, ul. Mickie'*’ 
cza 22.  ^

Mały wydatek a wii5 
ką korzyść stano* 
drobne ogłoszenie 

naszei gazecie!

( IKuchnie
kompletne ty lko  1&>

Stoły ?4
do rozsuwania no 

osób 65 zt. 
Katowiec, M a ria cka


